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Zwycięstwo Rosyan pod Ocoktepe potwierdza się. 
Jenerał Skobielew pobił me tylko na głowę Czekińców, 
ale zdobył także ich warownią. Fakt to bardzo donio
słego znaczenia a dalsze jego następstwa uczuje w pier
wszej linii Anglia, gdzie zwycięstwo rosyjskie bardzo 
głębokie sprawi wrażenie i będzie może tym ostatnim 
ciosem, które zwali z nóg liberalny gabinet Gladstona. 
Przejęta trwogą wyobraźnia Anglików, ponure roztaczać 
będzie obrazy: dojrzy niezawodnie do Merwu wkracza
jące bataliony rosyjskie, zdobywające Herat i zagraża
jące nawet Indyom angielskim. Niebezpieczeństwo to 
nie jest wprawdzie tak bliskie, ale obawy te nie są bez 
podstawy, gdyż zwycięstwo Rosyan pod Geoktepe nad 
Czekincami jest rzeczywiście nowym, bardzo dotkliwym 
ciosem przeciw stanowisku Anglików w Azyi środkowej.

Aby lepiej zrozumieć to grożące Anglii niebezpie
czeństwo, wypada nam choć krótki podać tu szkic wy
prawy przeciw Czekińcom, temu plemieniu licznego 
i bitnego szczepu Turkomanów. . Zdobycie Chiwy 
sprowadzić musiało w dalszym następstwie wojnę 
z Turkomanami, do której Rosyanie byliby niewątpli
wie natychmiast przystąpili, gdyby kwestya wscho
dnia nie była ich od nićj powstrzymała. Po zawarciu 
pokoju z Turcyą podjętą tćź została wyprawa przeciw 
Turkomanom. Pierwsza kampania nie powiodła się. 
Wojska rosyjskie pod wodzą jenerała Łazarewa a pó
źniej jenerała Tergukasowa tak dotkliwe poniosły straty, 
że zmuszone były cofnąć się do Krasnowodzka. Zda
wało się nawet na chwilę, że Rosya porzuci ostatecznie 
plan pokonania bitnego plemienia i na innćj drodze 
usiłować będzie wtargnąć do Merwu, i potrzeba było 
tej przezorności, energii i znajomości stosunków azya- 
tyckich, którą odznacza się jenerał Skobielew, ażeby 
podjąć rychło tę niebezpieczną bardzo wyprawę. Tru
dne to zadanie przypadło jenerałowi Skobielewowi, który 
tćź w wojnie przeciw Chiwie wielkie położył dla kraju 
swego usługi, odszukał nieznane dotąd drogi do Chiwy 
i pierwszy wstąpił jako zwycięzca na mury stolicy chi- 
wijskićj. Dziś wiedzie Skobielew wojsko carskie do 
ilerwu, który tćż prędzej czy późnićj stanie się łupem 
zwycięzkiego zdobywcy z pod Geoktepe, bo chociaż Ro- 
syauie mają jeszcze kilkaset kilometrów do Merwu, to 
nie można wątpić, iż staną tam rychło, jeżeli tego wy
magać będzie polityka rosyjska.

Rosya odnosi nadto niemałe korzyści z zatarga 
swego z Chinami. Niebezpieczeństwo wojny chińskićj 
krępujące ręce Rosyi w Europie, kończy się; układ 
z Chinami wkrótce zawarty zostanie. Jak pólurzędowy 
organ rosyjski, Journal de St. Petersbourg do
nosi, zakomunikował poseł chiński, margrabia Tseng, 
cesarskiemu gabinetowi, iż otrzymał już pełnomocnictwo 
do podpisania traktatu pod warunkami, na jakie oby
dwie strony spoinę się zgodziły. Rosya zgodziła się, 
jak donosi drugi telegram petersburgski, na zwrócenie 
Chinom całćj Kuldży, z wyjątkiem małego górskiego 
terytoryum na północ-wschód od lii, stanowiącego zale
dwie dwudziestą część prowincyi. Terytoryum to, które 
Rosya sobie wymówiła z względu na lud Dunganów, 
pragnących pozostać pod jćj panowaniem, ma mieć 
i strategiczne znaczenie. Chiny nie przyjęły warun
ków opłacenia Rosyi kosztów wojennych, zobowią
zały się jednak wypłacić znaczną część umówionej 
w Liwadyi kwoty 5 milionów rubb. — Rosya widzi to 
dobrze, że postępy jej w Azyi przykre wywołać muszą 
wrażenie w Angbi i że mogą obudzić czujność pobty- 
ków angielskich i natchnąć ich myślą stawienia czoła 
zaborczej polityce rosyjskićj. Liberalny gabinet Glad
stona zniweczył wszystkie nabytki angielskie w Azyi, 
energiczna polityka Beaconsfielda może przecież łatwo 
chcieć naprawić dzisiejsze błędy i jeżeli nie powstrzy
mać, to utrudnić pochód rosyjski kn Afganistanowi 
a następnie do Indyi. Półurzędowa zatem prasa rosyj
ska uspokaja te obawy angielskie a Journal de Śt 
Petersbourg sławi dziś Anglią, jako dominującą po
tęgę w Indyach i pierwsze państwo w Azyi środkowćj. 
— Czy Rosya, załatwiwszy się z sprawami swemi azya- 
tyckiemi, zecbce teraz zwrócić uwagę swą na sprawy 
europejskie, wejść w obrachunek z Europą i powetować 
klęskę, jaką jej zadał traktat berliński — trudno prze
sądzać — tyle wszakże jest pewnćm, że zwycięztwo jćj 
pod Geoktepe i układ z Chinami wzmacnia jej stano
wisko w Europie i daje jćj sposobność do odegrania 
ważnej roli w zatargu grecko-tureckim.

W kwestyi tego zatargu podaje nam telegram ca
rogrodzki dość ważną wiadomość. Ambasadorowie mo
carstw przy Porcie otrzymali już od swych rządów in- 
strukeye, wyjaśniające im stanowisko, jakie mają zająć 
wobec ostatniego tureckiego okólnika i zawartego w nim 
projektu rozpoczęcia na nowo układów. Rokowania 
z Turcyą rozpoczną się przecież dopiero po przybyciu 
do Carogrodu ambasadorów niemieckiego i angielskiego. 
Z Paryża donosi telegram, że Porta powiadomiła na 
drodze urz^dowćj gabinety europejskie, że nigdy pier
wsza nie zaczepi Greków. — Turcyą odnosi w ten spo

sób wielkie dyplomatyczne zwycięztwo nad swą przeci
wniczką Grecyą. Mocarstwa przyjmują propozycyą tu
recką, wykluczają od przyszłych rokowań Greków, któ
rzy ostatecznie będą zmuszeni albo przyjąć nowy a mnićj 
od berlińskiego korzystny wyrok carogrodzki, albo rzucić 
się w wir wątpbwćj walki.

Na teatrze wojennym południowćj Afryki rozpoczną 
się niebawem krwawe boje Anglików z Boersami. Od
dział auęielski, 1000 ludzi, pod wodzą gubernatora Col- 
ley, zdąża do Transwaalu. Wyprawa rozpoczęła się 
pod niekorzystną wróżbą. Ulewne deszcze i mgła 
wstrzymują pochód. Skoro słońce się pokaże, podejmą 
Anglicy dalszą wyprawę. Tymczasem oblegane przez 
Boersów załogi angielskie robią wycieczki i napadają na 
nieprzyjaciela. Jeżeli ufać można depeszy biura Reu
tera, uderzyła załoga angielska z Pretoryi na Boer
sów i po zaciętćj walce zdobyła ich obóz. Nieprzyjaciel 
szukał ocalenia w ucieczce, pozostawiwszy na placu 27 
zabitych i wielu rannych; obóz z zapasami żywności 
dostał się w ręce angielskie. Straty Auglików wynosić 
mają 4 zabitych i 5 rannych. Główna akcya wojenna 
koncentruje się około Wakkerstroom, dokąd tćź zapewne 
zdąża gubernator Colley. Boersowie zgromadzili tu zna
czne siły zbrojne.

Wniosek Windthorsta.
Dwudniowe rozprawy nad wnioskiem katolików nie

mieckich, popartym gorliwie przez Polaków, skończyły 
się w dniu wczorajszym dość wcześnie, tak, że jak po 
ich ukończenia skonstatowano, nawet kilka mówców, a 
mianowicie postępowcy i secesyoniści, nie dostało się już 
do głosu. Wniosek został odrzucony; głosowali za 
nim tylko Polacy, centrum, dalćj poseł Heltdorf, Di- 
richlet, Träger, Loewe, dr. Strassmann, Labes z partyi 
postępowej, w ogóle 115 głosami przeciw 254, na które 
złożyli się konserwatyści, narodowo-liberalni, a w części 
postępowcy i secesyoniści. Wniosek konserwatystów, sta
wiony przez Rauchhaupta, przyszedł poprzednio pod glo
sowanie i został również odrzucony, zyskawszy tylko 
głosy konserwatystów.

Dwudniowa walka miała tę dodatnią stronę, że naj
przód katolicy niemieccy i Polacy rozwinęli przed Izbą 
i przed światem przerażający obraz spustoszenia, jaki 
kulturkampf sprawił w monarchii pruskiej; powtóre, że 
się uwydatniły raz jeszcze stanowiska, jakie względem 
Kościoła katolickiego zajmuje rząd i poszczególne 
stronnictwa.

Poseł Windthorst uzasadnił w podanćj przez nas 
w dniu wczorajszym mowie, znakomicie swój wniosek, 
a słowa, w których ten mężny szermierz za sprawę Ko
ścioła przedstawiał krzywdę, wyrządzoną Kościołowi i 
niedolę ludu, słowa, w których wzywał ministra wyznań, 
aby z poza zielonego stolika, gdzie się sprawy bardzo 
optymistycznie przedstawiają, wybrał się na miejsce nie
doli i przypatrzył się nędzy duchownćj, jaka w skutek 
knltnrkampfu nawiedziła okolice katolickie — wypowie
dziane były ze serca i przekonania wszystkich katoli
ków. Pan minister nie uległ wrażeniu, jakie te słowa 
zrobiły w Izbie i miał na nie w odpowiedzi tylko jakiś 
zimny dowcip; wykazywał tylko dobrodziejstwa „usta
wy lipcowćj i odwoływał się na wotum większości, 
która tćź go bynajmnićj nie zawiodła.

Koło polskie wysłało na trybunę jednego z naj
lepszych swych mówców msgra Stablewskiego, którego 
mowa środowa należy do najlepszych, jakie podczas po
selstwa swego wypowiedział. Sam Windthorst nie szczę
dził mu należytego uznania, które ma zapewne w duszy 
złożyb także przeciwnicy. Jeżeli ogólny obraz spusto
szenia w Kościele katolickim w granicach monarchii pru
skiej jest zastraszający, to nasza dzielnica została szcze
gólnie wybrana na pole najboleśniejszych eksperymentów 
i najgwałtowniejsze musiała wytrzymać ataki. Tę stro
nę wyjątkowego naszego położenia podniósł i uwydatnił 
znakomicie poseł wrzesiński, wykazał naocznie, bo z ma
pą w ięku, te pustynie, rozciągające się na 8 mil wzdłuż 
a na 4 mile wszersz — pustynie, na których panuje 
głód duchowny i wieje wicher, wysuszający serca ludz
kie, pozbawione ożywczćj rosy religijnego wpływu. Mo
wa msgra Stablewskiego i przedłożona sejmowi pruskie
mu mapa zawierają niezbite dowody strasznych następstw 
kulturkampfu w ogóle, a w szczególności wyjątkowej nie
doli i ucisku w Wielkopolsce.

Jeżeli mowa Windthorsta zdradzała prawnika, mo
wa ks. dr. Stablewskiego wymownego kaznodzieję, znają
cego niedolą swego ludu i przejętego na wskroś słuszno
ścią i świętością sprawy, którćj broni, to baron Schorle- 
mer z Alst udowodnił, że jest niezrównanym w podja
zdowej walce i pogromił potężnie tak w środę, jak i w 
czwartek przywódzcę narodowców, p. Bennigsena. Wczo
raj przemówił p. Reicbensperger, którego mowę poda- 
jemy w streszczeniu.

Stronnictwo narodowo-liberalne wystąpiło z całą 
nienawiścią do Kościoła, a p. Bennigsen przenosząc rzecz 
na pole międzynarodowych stosunków dyplomatycznych, 
starał się zohydzić Stolicę Apostolską, jako wroga pro
testanckiego cesarstwa niemieckiego.

Posłowie Widtborst i Schorlemer dali mu należytą 
odprawę. Jeden tylko poseł liberalny Hellendorf mó
wił z bezstronnością i przychylnością o Kościele katoli
ckim, za co tćż zyskał należyte uznanie.

Konserwatyści wykazali, że są protestantami, 
którzy nigdy Kościołowi katolickiemu życzbwymi nie bę
dą, — i w tćm zgadzają się ze sobą tak protestanci 
stojący na stanowisku prawowiernem — jako też prote

stanci stojący na stanowisku „Protestantenvereinu."J^Tak 
wniosek icb, jak i mowa Stóckera, który wymawiał się 
tćm, ze pragnąc definitywnego zakończenia walki, nie 
mogą konserwatyści głosować za wnioskiem, który tylko 
ma chwilowo rzecz załatwić — dowodzą, że do ulże
nia niedoli katolików ręki przyłożyć nie ebeą.

Koniec końcem — wszystko pozostaje tak, jak było, 
a nam katolikom nowy przybywa dowód, że od prote
stanckiego rządu i od protestanckich większości niczego 
się spodziewać nie możemy; piękne słówka protestan
ckich pistu konserwatywnych są tylko blichtrem i nia- 
midłem.

Nsjlepićj ocenił rezultat pierwszego dnia walki sam 
wnioskodawca, którego mowę końcową z dnia 26 sty
cznia tutaj podajemy.

„Najprzód odpowiadam panu ministrowi, że wmó
wię mojej podałem wiele nowych szczegółów: a najprzód 
położyłem nacisk na niemoraiuość zasady, jaka zawarta 
jest w ustawach majowych. Dalćj oświadczam, że za
wsze, ilekroć się zdarzy sposobność, będę musiał wystą
pić otwarcie z mojem zdaniem o niedoli Kościołu. Je
stem tćż zupełnie zadowolony z uznania, jakie zabiegi 
katolików znajdują w opinii publicznćj i jeżeli ten zwrot 
ku lepszemu tak dalćj postępować będzie, to radzę panu 
ministrowi, aby rychło nawrócił, gdyż w przeciwnym 
razie zmiecie go opinia publiczna.

(Niepokój).
Moje cyfry są wprawdzie tylko prywatnćj natury, ale 
dokładniejsze od cyfr landratów i burmistrzów. Zresztą 
sam pan minister przyznaje, że niezwykły procent ka
tolików nie ma dusz-pasterzy — a i ten procent jest za 
wielki. Urzędowój statystyce muszę zarzucić, że prze
cenia wartość zastępstwa w parafiach osieroconych. — 
Szczegóły, jakie w tej mierze przytoczył kolega ks. dr. 
Stablewski, powinnyby zniewolić pana ministra, aby 
się chwycił innćj metody badania nieszczęsnego położe
nia ludu katolickiego. Pan minister powiedział, że po
mógł nam, upoważniając naczelnych prezesów do opła
cania sąsiednich księży z kas kościelnych za ich trudy. 
Najprzód takiego njioważnienia nie było potrzeba, po
wtóre ta łaska nie tak wielka, boć to tylko pozwolenie, 
aby dozory korzystały ze swych własnych kas. Jeżeli 
p. minister sądzi że ciągłe dzwonienie na alarm na nic 
się nie zda, to wskazuję na wnioski konserwatystów, na 
pełne miłości pokoju słowa p. Bennigsena, — na 
kika słów przyjaznych pana Virchowa. To dzwonienie 
na alarm i to natarcie jednak trochę pomogło, a choć 
twierdza Malaków nie upadła w jednym dniu, to jednak 
ostatecznie upadla. Zresztą w końcu muszę skonstato
wać, że i słowa pana ministra w końcux jego mowy o 
mały odcień są łagodniejsze, aniżeli jego słowa przy 
obradach nad etatem. Miałbym jeszcze to i owo do po
wiedzenia panu ministrowi, ale uważam tę odpowiedź 
nie na czasie; mówię to, aby pokazać panu ministrowi, 
że go zrozumiałem.

Panu Bennigsenowi, który po raz pierwszy mówił 
w sprawie kulturkampfu, (boć sprawa pastora Re- 
guli była tylko wyjątkiem z reguły) odpowiadam 
to samo, co panu ministrowi. W długiem życiu mo
jem nauczyłem się czekać i mniemam, że to, na co 
długo czekać trzeba, będzie dobrem. Ja z rezultatu 
jestem zadowolony a mianowicie, z tego, że jeden z po
słów liberalnych miał odwagę wystąpić przeciw libera
lizmowi i przełamać ten pierścień liberalny. Mowa p. 
Helldorfa zrobi większe wrażenie w Niemczech, niż mo
wy panów Bennigsena i Vi;chowx W centrum jest 
daleko więcej liberalizmu prawdziwego, aniżeli (na le 
wicy. Pan Bennigsen powiedział, że imój wniosek ma 
charakter agitatorski; powiedziano to już wiele razy w 
gazetach, nawet półurzędowych. Możecie przecież pa
nowie zdjąć zeń ten charakter agitatorski po prostu 
przez to, że go przyjmiecie

(wielka wesołość).
Pan B. powiedział, że agitacya jest dla nas po

trzebna, ponieważ masy ludu już się znużyły, a Rzym 
staje się pohopniejszym do ustępstw. Tak nie jest. 
Być może, iż walka trwać będzie tak dłu
go, jak w Anglii, być może, że dożyjemy 
u nas drugićj Irlandyi

(niepokój)
— my temu winni nie będziemy. Jeżeb pan B. chce 
się przekonać o niedoli duchownej ludu, katolickiego, to 
niech ze mną przejedzie się do Kolonii, Monasteru 
i Wrocławia. Zresztą nie mamy protestanckiego ce
sarstwa, lecz tylko bardzo poważnego prosestanckie- 
go cesarza, obok którego mamy tćż w Niemczech 
książąt katolickich. Katolicki król Bawaryi ofiarował 
królowi pruskiemu koronę — a pan gadasz jeszcze 
o protestanckićm cesarstwie? Zresztą daruję panu 
B. wszystkie jego zle myśli za tę jednę dobrą, że kul
turkampf musi ustać.

Pana Yirchowa muszę prosić, aby swe myśli do
kładniej precyzował, gdyż jak zwykle, tak i dzisiaj mó
wił bardzo mglisto; tyle widać z jego mowy, że 
cji ę ż k o zachorował na chorobę profesor
ską i że jest w sprzeczności z tćm wszystkićm, co katoli
ckie, i pozytywne. Kulturkampf wynaleźb i podniecają 
profesorowie i towarzysze profesorów, którzy to 
ostatni jeszcze są gorsi od pierwszych; tak to zwykle 
kopia gorszą bywa od oryginału. Dziwna to zaista 
rzecz, że ci obrońcy prawa i wolności, którzy nieda
wno jeszcze ze swymi wyborcami (postępowcy) uchwa
lili, że wszyscy muszą równe mieć prawo, 
nie ebeą nam przyznać prawa do wolnego wykonywania 
religii naszej.

Konserwatystom dziękuję za to, że w pierwszych 
dwóch punktach swego wniosku, tak dobitnie kładą 
nacisk na potrzebę zakończenia kulturkampfu: podoba

mi się mianowioie to, że wniosek ton w icb frakcy1 
jednomyślnie przyjęty został.

Jeżeli wszystkie wnioski nasze odrzucać; będziecie, 
to może przyjdzie do tego, że trzeba będzie do nas 
przysyłać misyonarzy, jak ich posyłają do Chin i Ja
ponii. Dzisiejszy rząd japoński i chiński 
są w sprawach kościelnych liberainiejsze, 
aniżeli rząd pruski.“

Na to ostatnie zdanie szanownego przywódzcy cen
trum zupełnie się godzimy.

Jeszcze słówko. Wspomniał jnż szanowny poseł 
wrzesiński o nieszczęśliwćm położeniu parafii „nawie
dzonych“ rządowymi proboszczami. Parafie te są rze
czywiście najnieszczęśliwsze — a ustawa lipcowa żadnćj 
im ulgi nie przyniosła. Jeżeli bowiem w ogóle w osie
roconych parafiach trudno o zastępstwo z strony księży 
sąsiednich, albo toż zastępstwo jest niedostateczne, to 
w parafiach z rządowymi proboszczami (prócz dwóch, 
Grodziska i Kościana, gdzie są jeszcze Mansyonarze) 
absolutnie niemożebna jest wszelka pomoc. Bo o po
zwolenie sprawowania jakichkolwiek funkcyi duchownych 
rządowego proboszcza żaden ksiądz prawowity prosić 
nie będzie, nie mogąc mu przyznać prawi do dawania 
takiego pozwolenia, — bez tego zaś, gdyby się powa
żył w parafii jego pojawić, będzie miał proces i może 
własnych parafian osierocić. A jest (prócz wspomnia
nych wyżej Grodziska i Kościana, liczących razem 
11,000 dusz) ośm takich parafii, uszczęśliwionych rzą
dowymi proboszczami: Książ (2673), Sieraków (3251), 
Kamionna (2681), Chrzypsko (1976), Oborniki (3104), 
Skrzetusz (2137), Powidz (2401) i Murzynno (487) — 
razem 18,710 dusz wedle statystyki z 1874 roku, 
a dziś pewno przeszło 20,000 dusz. Cóż tym parafiom 
pomogło, albo pomódz może ustawa lipcowa? i jak rząd 
zamyśla zaradzić temu, aby parafie te nie zdziozaly 
zupełnie, a opuszczeni parafianie nie umierali bez sa
kramentów św.?

Obrady
nad wnioskiem Windthorsta

w sejmie pruskim na d. 27 stycznia r. b.

W czwartek obradował sejm pruski w drugićm 
czytania nad znanym wnioskiem Windthorsta, domaga
jącym się, aby każdemu kapłanowi wolno było odpra
wiać Mszą św. i sprawować Sakramenta św. Przeciw 
wnioskowi temu zapisuje się do głosu 8 mówców, za 
wnioskiem 10. Pierwszy zabiera głos

konserwatysta Hamiuerstein, 
który na początku konstatuje, iż się w zupełności zga
dza na wczorajsze wywody posła Holtz'ego (konserwa
tysty). Walka, rzekł dalej mówca, która nas wszystkich 
niepokoi, to nie jest zwykły spór, w którym jeden prze
ciwnik stara się skorzystać z najmniejszej słabości dru
giego i zadać mu bolesny cios. Tego jednak zdania był 
dawniej p. Falk, obecnie tylko może jeden poseł Ben
nigsen reprezentuje takie zapatrywanie. My pragniemy 
pokoju, ale sądzimy, że wniosek Windthorsta nie utoruje 
nam drogi do niego, lecz stanie się raczej źródłem no
wych sporów. Gdyby wniosek Windthorsta został przy
jęty, wtenczas młodzi księża, nie uznani przez państwo, 
zaczęliby fungować: nawet Biskup wrocławski mógłby 
wrócić, odprawiać Mszą i sprawować Sakramenta. Gra
nica między państwem a Kościołem nie da się określić 
przez prawne wywody. Państwo nie powinno było roz
poczynać walki z Rzymem, gdyż Rzym jest starszy 
i silniejszy od każdego państwa. Nasza frakeya sądzi, 
że aby pokój przywrócić, trzeba się oprzeć na ustawie 
lipcowćj. Przedewszystkićm domagamy się uregulowa
nia stałćj admimstracyi biskupstw.

Poseł Reicbensperger (z Kolonii) 
oświadcza, iż jakkolwiek mówca poprzedni nie mało 
trafnych wypowiedział uwag, to jednak na jego wszy
stkie wywody niepodobna się zgodzić. Na rezolucyą 
konserwatystów centrum nie może się zgodzić. Jeżeb 
p. Hammerstein sądzi, że nasz wniosek większe tylko 
wywołałby zamięszanie, to czemu konserwatyści nie 
stawią innego w pozytywnćj formie zredagowanego 
wniosku, aby przywrócić pokój Kościołowi? Czemu rząd 
nie zniesie ustawy obrocznej? czemu nie powróci do art. 4 
traktującego o uregulowaniu zarządu dyecezyalnego ? 
Ręczę, że przy dobrćj woli rządu znalazłaby się w Izbie 
większość, któraby tę zmianę ustawodawstwa chętnie 
uchwaliła. Pan minister zarzucił p. Windthorstowi 
przesadę: po tćm, co tu poseł ks. dr. Stablewski przy
toczył, cofnie zapewne p. minister swe twierdzenie. 
P. minister w statystyce parafii, które mają pasterzy, 
policzył proboszczów rządowych: do panów tych ludność 
katolicka przyznać się nie może i nie chce. P. Hell- 
dorf zarzucił centrum, że jest najzaciętszym przeciwni
kiem liberalizmu; — twierdzenie to jest fałszywe. 
Centrum występuje w obronie prawdziwego liberabzmu, 
tego liberalizmu, „który dla wszystkich domaga się re
ligijnej i obywatelskićj wolności.“ Frakcye liberalne 
wyparły się tego liberalizmu: przedstawicielem jego jest 
obecnie tylko p. Helldorf.

(Poruszenie na lewicy; bardzo słusznie, w centrum.) 
Myli się p. Bennigsen, twierdząc, iż Kościół zmusił państwo 
do walki; gdzie są fa lita, któreby poparły to twierdzenie? 
Czv może ogłoszenie dogmatu o nieomylności papie- 
zkiej? Przecież już ks. Bismarck oświadczył, że sza
nuje wszelkie dogmata. Domagacie się, byśmy uznab
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t. z. Anzeigepflicht; jest to żądanie, które w sobie 
nie mniej nie więcej zawiera jak: wydanie Kościoła na 
łup państwa. Przecież to panowie uchwaliliście para
graf o ambonie, ustawę o wypędzeniu zakonników na 
modłę konwentu, który rzekł:

„że przy sądzeniu księży nie po
trzeba dowodó w.“

(Bardzo trafnie 1 w centrum.)
Wreszcie zarzucono tu, że Kurya wrogo jest wzglę

dem Niemiec usposobiona; zapytuję p. Bennigsena, czy 
Kurya wałczy przeciw' Prancyi, czy tóżFrancya przeciw 
Kuryi ?

(Poruszenie.)
Czy Kurya walczy przeciw Austryi, czy walczy 

przeciw królestwu wyrtembergskiemu, przeciw Hollandyi, 
która tak zawzięcie, jak dawniej Anglia, występuje prze
ciw katolicyzmowi? Jeśli wniosek konserwatystów przyj- 
mie Izba, wtenczas pragnąłbym, by konserwatyści poro
zumieli się z rządem i przywróoili katolikom prawa ko
ścielne i religijne, jakie nam się słusznie i sprawiedli
wie należą. Niech się połączą i przyłożą siekierę do 
korzenia owego drzewa trującego, które w postaci kul- 
turkampfu zbyt już długo wywiera opłakane skutki. 

(Grzmot oklasków w oentrum.)
Posei Bennigsen

występuje przeciw Hammersteinowi, który w imieniu 
konserwatystów chce zawrzeó sojusz z centrum. Sojusz 
ten rozbije się o rząd i o Kuryą. Twierdzę ponownie, 
że Kurya największą pała nienawiścią przeciw protestan
ckiemu cesarstwu niemieckiemu. Papież poczyni z pe
wnością ustępstwa, jeżeli tylko rząd pruski twardo stać 
będzie przy swych nstawach. Pokój dopiero też wten
czas nastąpi, jeżeli Kurya okaże pokojowe usposobienie, 
jeżeli duchowieństwo niemieckie przestrzegać będzie su
miennie ustawy państwa. Żaden minister kultu, ani 
nawet obecny nie może uznać, ani tóż nie uznaje prze
sadzonych pretensyi Kuryi.

(Hałas w centrum; oklaski na lewicy; minister
Puttkamer uściśnieniem ręki dziękuje mówcy.)

Poseł Windthorst.
P. Bennigsen w swój mowie prześcignął wszystkich 

kulturkaempferów; chciał on przez swe przemó
wienie wywołać w sferach protestanckich nienawiść prze
ciw katolikom. Czy to jest wielką mądrością stanu, 
jeśli się w państwie parytetycznem apeluje do namięt
ności tłumów ? Próżne są, panowie, wasze usiłowania: 
15 milionów katolików, którzy mieszkają w Niemczech, 
nie pozwolą się wytępić. Po tak namiętnóm przemó
wieniu p. Bennigsena nie waham się oświadczyć, źe 
kulturkampf datuje się od bitwy pod Królowym- 
Grodena.

Wtenczas już nazwano tę bitwę bitwą, która zade
cydowała o losach katolicyzmu i protestantyzmu. Po 
pokonaniu Austryi i złamaniu przez to przewagi kato
licyzmu w Niemczech nie wahano się już wcale zrzucić 
maski.

Chciano nas katolików zdeptać i okuć w kaj
dany.

(Zaprzeczenie.)
Omylono się jednak! Oświadczam tu stano

wczo, źe raczej wolimy zginąć, niź zezwolić na to, 
by nas ciemiężono.

(Oklaski w centrum.)
Twierdzenie, że jesteśmy względem protestanckiego 

cesarza wrogo usposobieni, jest fałszem, i oświadczam 
ponownie, że my nie mamy protestanckiego cesarstwa. 
Jeśli p. Bennigsen sądzi, że książęta na tronach tak są 
małoduszni, iż nie chcą bronić praw swych poddanych, 
to ja natomiast oświadczam, że ich obowiązkiem jest 
bronić mniejszości; sądzę też, że naszą najwyższą głowę 
państwa zgorszą takie wyrażenia, jakich się dopuścił p. 
Bennigsen.

(Wicemarszałek Stengel prosi mówcę, by do dys- 
skusyi nie wciągał osoby cesarza.)

Jeśli poseł Bennigsen — odrzekł w uniesieniu pan 
Windthorst — mógł mówić o najwyższej głowie pań
stwa, to i ja to mogę uczynić.

(Wicemarszałek twierdzi, źe p. Bennigsen tego nie 
uczynił i grozi p. Windthorstowi, że go powoła do porząd
ku, jeśli będzie mówił o osobie królewskiej.)

Nigdy — rzekł dalej p. Windthorst — nie oświad
czyli katolicy, źe się nie poddadzą pod panowanie cesa
rza niemieckiego; jeśliby jednak kiedyś w przyszłości 
miało to nastąpić, to przyczynią się do tego takie, jak 
p. Bennigsena przemówienia. Jeśli Pius IX niekorzy
stnie wyraził się o państwie niemieckióm, to był do 
tego prowokowany przez rząd niemiecki. Obecny Pa
pież zawsze przychylnie wyrażał się narodzie niemieckim 
i o niemieckim cesarzu, co może poświadczyć książę 
Keuss.

Polityka Kzymu zmieniła się wprawdzie, tak jak

się zmienia polityka każdego rządu: to, co w Kościele 
katolickim zmianie nie ulega, to są dogmata religijne 
i moralne. Kościół nie rościł sobie nigdy pretensyi, by 
miał kierować wewnętrznemi sprawami państw poszcze
gólnych, Papież, występując w sporach między pań. 
stwami w charakterze rozjemcy, czynił to na mocy ze
zwolenia, jakie mu dały państwa interesowane. Wedle 
naszej konstytucyi, przysługują Kościołowi katolickiemu 
takie prawa, jakie ma Kościół ewangielicki. Wykreśli
liście wprawdzie, panowie, z konstytucyi bardzo dla nas 
ważne paragrafy, ale pozostał jeszcze § 12, który jest 
naszą tarczą i obroną. Na tym paragrafie oprzemy się, 
jeśli nie możemy się oprzeć na panach, którzy słuchają 
rozkazów p. Bennigsena. — Stolica św. zawsze docho
wywała konkordaty: w Austryi i Belgii nie ona je ze
rwała, lecz rządy liberalne. — Zwracając się do wnio
sku konserwatystów, oświadczam, iż panowie ci w kon- 
sekwencyi winni zgodzić się na wniosek centrum. Jeśli 
konserwatyści domagają się, byśmy większe mieli za
ufanie do rządu, to nieoh nam konserwatyści więcej 
okażą ufności. Wniosek mój ma być wstępem do za
warcia pokoju, nie tego pokoju, o jakim marzy p. Ben
nigsen, lecz pokoju, na który zgodzi się rozsądny rząd, 
rozumiejący znaki czasu. Jeżeli rząd nie pojął tych 
znaków, nie chciałbym dożyć skutków, jakie ztąd ko
niecznie wypłynąć muszą. —- Zbliży się wkrótce post 
wielki, w którym brak księży da się tern boleśniej uczuć; 
pozwólcie, panowie, aby nam księża, jak to dawniej by
wało, udzielać mogli komunią św. i odprawiać mszą św. 

(Oklaski w centrum.)
Poseł Stöcker:

Mogę tylko chwilowemu rozdrażnieniu przypisać to, 
że poseł Windthorst korzenia dzisiejszego złego szuka 
na pobojowiskach Królowego grodu. Tam go nie masz 
— i w ogóle nie należałoby mieszać spraw politycznych 
z religijnemi. Zresztą i przyjaźń dzisiejsza tych mo
carstw, które ze sobą walczyły dowodzi, że nie chodziło 
tam o sprawy religijne. Tak i tylko tak możemy tę 
sprawę traktować, jako czysto religijnej natury, jako 
sprawę sumienia. Ja jako duchowny protestancki będę 
mówił objektywnie. Życzymy sobie pokoju, życzymy 
sobie zniesienia stosunków, których już 
prawie znieść nie można. Nie mięszamy tej 
sprawy z innemi, jak nam to radzi p. Virchow. Na
szych sprzymierzeńców szukać będziemy tam, gdzie 
nam pomódz zechcą. Nasz wniosek nie opiera się jak 
p. Bennigsen sądzi, na kompromisie. Z boleścią (?) 
odrzucić musimy wniosek, żądający polepszenia stósun- 
ków kościelnych — ale nie możemy postąpić inaczej. 
My to w Prusiech stoimy na kościelno-polityeznóm 
i kościelno-historycznem równouprawnieniu.

(Parität!! oho!)
Nigdzie ludność nie jest tak równo podzielona; tylko 
u nas stósunki religijne tak ściśle połączone są z poli 
tycznemi. Pan Hammerstein (konserw.) twierdził, że 
p. Bennigsen jest odosobniony; tak jest, chociaż p. B. 
zaprzecza, p. Bennigsen stoi na stanowisku „Protestan- 
tenvereinu.“ Wielka też jest sprzeczność pomiędzyjego 
żądaniem wolności politycznej, a krępowaniem 
wolności Kościoła. Jeżeli rzeczywiście nastąpić 
ma połączenie protestantów z katolikami, wtedy los obu 
Kościołów musi być polepszony. Okrzyk skarżących się 
z Westfalii protestantów dowodzi, że tam są stósunki 
które usunąć trzeba. (Protestanci westfalscy skarżyli 
się na synodzie prowincyonalnym na katolików.) Wnio
sek Windthorsta w stosunkach idealnych można- 
by przyjąć, realne stósunki przeszkadzają temu. Projekt 
aby zagraniczni Biskupi (?) rządzić mieli w' naszych 
dyecezyach - nie byłby rozwiązaniem kwestyi. Pyta- 
noby się nadto, dla czego ksiądz, któremu wolno Mszą 
świętą odprawiać, nie miewa kazań? Pan Windthorst 
mówił ciągle o tymczasowym pokoju, my chcemy 
stałego i stanowczego pokoju (!). Gdybyście panowie 
oba Kościoły zupełnie odłączyli od państwa, wtedy na
ruszylibyście daleko sięgające stósunki moralne. Kon
kordat teżby nam nic nie pomógł, gdyż i on musiałby 
przejść przed forum prawodawstwa i wtedy mielibyśmy 
znowu dawne stósunki. Mylą się ci, co twierdzą, jako
bym w roku zeszłym przemawiał za samorządem Ko
ścioła.

Powiadacie Panowie, że się nie można ugiąć przed 
obowiązkiem donoszenia władzy o nominacyi księży — 
mojóm zdaniem dojdziemy do pokoju, jeżeli będziemy 
postępować na tej drodze, jaką nam wskazuje ustawa 
lipcowa.

na które złożyły się wota wolno-konserwatystów, naro- 
dowo-liberałów, secesyonistów i większość partyi postę
powej. Za wnioskiem Windthorsta głosowali jednomyślni 
członkowie centrum i frakcyi polskićj, dalej z partyi 
postępowej posłowie: Diricblet, Ludwik Loewe (żyd), 
dr. Strassmann (żyd), Traeger, Labes-, z secesyo
nistów : poseł Helldorf; z partyi konserwatywnej: poseł 
Hellwig, razem 115 głosów.

Togląd
ja spustoszenie zrządzone przez hltorlauji

Uzupełniając wczorajsze nasze zestawienie osiero
conych parafii katolickich w monarchii pruskiej, poda- 
jemy dziś zestawienie dołączone przez p. Windthorsta do 
wniosku, o którem tenże w mowie swej wspomina.
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W sprawie
zaradzenia nędzy głodowej

na Górnym Ślązku.

Po kilku osobistych uwagach Izba przystępuje do 
imiennego głosowania nad wnioskiem Rauchhaupta; 
z wszystkich frakcyi tylko jedyni konserwatyści głosują 
za uim i dla tego wniosek ten upadł. — Także wniosek 
Windthorsta został odrzucony 254 głosami,

VII.
Berlin, 26 stycznia.

(M.) Landrat v. Bitter w referacie swym na str. 
49 przyznaje szkoła ludowój ważny udział w współpra- 
cownictwie nad podniesieniem górnoślązkiego Indu i za 
zadanie jej uważa „nadal, jak dotąd szerzyć 
znajomość niemieckiego języka, by stał się 
w8pólnćm dobrem wszystkich. W tćm jest najpotę
żniejsza dźwignia do oderwania tej w dotychczasowym 
rozwoju swoim spaczonćj ludności z odosobnienia jój

i do umożliwienia jej konkurencyi z innemi częściami 
kraju.“ Nie myślę się tu wdawać w krytykę słów p. 
Bittera, które tak wielki oddźwięk w Izbie,- znalazły, — 
i rozbierać kwestyi, czy do odosobnienia, o którem mówi, 
więcej się przyczyniła nieznajomość języka niemieckie- 
go, czy tóż raczej położenie geograficzne Górnego Sitf' 
zka i różnica natury ludu jego gwałtem do organizm) 
niemieckiego wcielonego.

W motywach rządowych do projektu sprawa szkól- 
na szczególne znalazła uwzględnienie, a Kury er Po
znański Nr. 3 b. r. użył tam nagromadzonego ma- 
teryału do III artykułu pod tyt. Bieda na Gór
nym Slązku. Nie potrzebuję więc do tego wracać. 
— Rząd domaga się jednego miliona marek „a fonds 
perdu“ na uposażenia w okolicach nędzą dotkniętych 
Górnego Slązka nowych posad nauczycielskich (200) 
i na zapomogi do wybudowania tamże pewnej ilości 
nowych szkolnych domów (100), lub do rozszerzenia 
istniejących.

Rząd nie chce jednak od razu tego przeprowadzić, 
ale powoli, w ciągu lat 10 i to w miarę, jak przyby
wać będzie nauczycieli nowych z ośmiu istniejących 
na Górnym Slązku nauczycielskich seminaryów. — 
Rząd oblicza liczbę szkólnych dzieci w obw. rejencyi 
opolskiój na 250,000. Potrzeba byłoby, licząc 80 dzieci 
na nauczyciela, posad nauczycielskich 3125. Jest ich 
zaś tylko 2579, z których 241 wakuje. Potrzeba więc 
nowych sił nauczycielskich 787.

Dla jaśniejszego udowodnienia potrzehy pomnożenia 
posad nauczycielskich właśnie w okolicach nędzą do
tkniętych zestawiono liczby szkół, w których dzieci 
w liczbie 100, 120, 180, 200 i więcej na nauczyciela 
przypada, nie pomnąc, źe podobne przepełnienia i win
nych prowincyach się znachodzą, a na Górnym Slązku 
i w bogatszej okolicy hutniczej.

Przytoczono wreszcie, źe z 551 dzieci w rejencyi 
opolskiej, które dla przepełnienia wcale przyjętemi być 
nie mogły, 465 przypada na te okolice ubogie.

Przyznam się, źe z wszystkich reform upragnio
nych w projekcie do prawa, który nas zajmuje, naj- 
mnićj konieczną mi się ta wydała i najmniej korzy
stną, po pierwsze, ponieważ wyraźnie germanizacyjne 
ma tendeneye, po drugie, że sprowadzi ostatecznie je
szcze większe, niż są dotychczas, ciężary na te ubogie 
gminy; po trzecie, źe w porównaniu do innych prowin- 
cyi państwa, do W. Księstwa Poznańskiego, do Prus Za
chodnich i Wschodnich, rezultaty szkólnictwa na Gór
nym Slązku wcale zło nie są; jeżeli się za cel 
szkoły nie uważa szerzenie niemczyzny, ale znajomość 
czytania, pisania i katechizmu. Na dowód tego, co 
mówię, nie powołuje się jednak na ostatnią ¡statystykę 
analfabetów w pruskiem państwie podjętą z roku 1870, 
bo wtedy, jak dr. Holze w Izbie trafnie oświadczył, kto 
po niemiecku podpisać się nie umiał, zaliczonym już 
został do tój kategoryi, ale na sumiennie, prowadzoną 
przez władze wojskowe statystykę szkólnego wykształ
cenia pomiędzy rekrutami co rok do miary się stawia
jącymi.

Otóż, podczas gdy obwód rejencyjny poznański 
miał w zeszłym r. 1879/80 analfabetów, to jest nie 
umiejących wcale czytać lub pisać, rekrutów 12,2 pret., 
a w r. 1875/76 było ich 15,26 proct., kwidzyński w r. 
1879/80 9,21 pret. — 1875/76 r. 11,90 pret., liczył 
w z. r. opolski 4,60 pret. tylko, a w r. 1875/76 6,74 
pret., a więc przeszło połowę mnićj.

Za to w żadnym rejencyjnym obwodzie nie stawiło 
się do wojska tylu umiejących tylko po polsku czytać 
i pisać; gdyż w opolskim było takich 2247, t. j. przeszło 
46 procent, a w Poznańskićm 1422 na 4015 się sta- 
wiąoych, t. j. 33 procent; w bydgoskim zaś nie było 
więcej takich jak 26 procent; w innych, co mają także 
ludność polską nie więcćj prawie było takich, jak 
analfabetów.

Tóm większem upowszechnieniem znajomości czy
tania i pisania w Górnym Slązku tłómaczy się od da
wna większy pociąg tej ludności do książek, do abono- 
wania pism, z którego niestety nie dosyć umiano ko
rzystać. Jeżeli tak ubogi lud tak garnie się do nauki 
i do kupowania książek, jak Górnośląski, to czynił bez 
żadnych sztucznych wpływów, mimo braku stowarzy
szeń, czytelni i tych protektorów ludowój oświaty, jakich 
w Poznańskićm znajdujemy tu i owdzie w szlachcie 
i duchowieństwie, to zaiste krzywdę mu czynią ci, co 
go do ciemnych chcą zaliczyć. Niech mi wolno na 
tern miejscu będzie wynurzyć żal, że dotąd żadna 
z większym kapitałem nie powstała na Górnym Slązku 
polska księgarnia, choć mam przekonanie, że przed
sięwzięcie takie nie tylko moralnie, ale i materyałnie 
by się opłaeilo. Te, co istnieją lub po krótkiem istnie
niu upadły, nie dowodzą wcale, by się lepiej upo-

Dwa odczyty
profesora

Stanisł. łn?. Tarnowskiego
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i Poznaniu d. 4 i 6 stycznia 1881 r.
I.

Balladyna J. Słowackiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 22).

A teraz otwarcie i jednem słowem powiedzieć trzeba: 
arcydzieło to jest kopią. Nie mówimy o takich podo
bieństwach zewnętrznych, podług nas szkodliwych, jak 
miłość Goplany do Grabca a Tytanii do osła; wiemy, 
że sytuacye ich i powody działania są odmienne, i wi
dzimy dobrze w Goplanie ten rys melancholii, którego 
nie ma Tytania. Ale wszystko co ma stanowić naturę 
takiego Elfa i zewnętrzne jego atrybuta, lotność, zwin
ność, władza i opieka nad przyrodą, dobre serce dla 
ludzi i zwierząt, ciekawość i figlarność, wszystkie te 
rysy, z których się składa Goplana i jej djabliki, wi
doczne są najwyraźniej w Elfach Szekspira. Indiwiduum 
Goplana nie jest podobna do indiwiduum Tytanii, ale 
genus Elfów u Słowackiego, jest zupełnie podobne do 
tego samego genus u Szekspira. Czy kto wątpi? 
są dowody:

niech w trzecią
Cząstkę minuty jedne z was pospieszą 
ttygnieść robaczki z pączków róż piżmowych,
Drugie niech w boju nietoperzom wydrą

Oto

Skórzane skrzydła na strój Elfom drobnym,
Inne wrzaskliwą niech odpędzą sowę.

Rączo, uprzejmie służcie temu panu,
Niech go wasz taniec i skoki weselą
Karmcie go morwą, ożyną, morelą,
Zieloną figą, modrem winogronem,
I skrzętnej pszczółki miodopłynnym plonem.
Z jój nóg woskowych pochodnia skręcona
I w świętojańskim robaczku zatlona
Niech kochankowi do łoża przyświeca.

(Sen Nocy Letniej, tłom. Koźmiana.)
Tak mówi Tytania, tak wyglądają mniej więcej, 

to myślą, to robią Elfy Szekspira. Zobaczmyż je teraz 
w Balladynie. Każdy pamięta ten ustęp niezrównanego 
wdzięku, w którym leniwy Chochlik skarży się na swoje 
uciążliwe prace i obowiązki. Prace te odpowiadają zu
pełnie tym, które dla Tytanii spełniają poddani. Zbiorać 
rosę i zawieszać ją jak kluczyki kwiatem w uszach, 
elfom szyć sukienki ze skrzydeł nietoperza, zapałać 
świętojańskie robaczki, czy tu nie to samo zupełnie co

w puste żołędzie
Wkładać jaja motyli i pomagać mrówkom
Budującym stolice i drogi umiatać
Do mrownika wiodące,, co spowiadać 

złodzieja szerszenia, malować pawie, sroki uczyć sió 
dmego pizykazania, i oprawiać błędne ogniki w lilie jak 
w lampy, J

Zwijać tęczę kolorową 
Powojami wiązać dachy 
Na kolumnach malw i dzwonów ?

Nie jest to mniej ładne u Słowackiego, jak u Szeks
pira, jest tu nawet większe bogactwo szczegółów, ale 
istota Elfa powtórzona jest żywcem, jest skopiowana. 
Czy można z dobrą wiarą przypuścić, źe Słowacki Snu 
Nocy Letniej nie czytał? nie; więc skoro go czytał, 
a skoro w Goplanie odnajdujemy wszystkie te rysy’

które stanowią znamię Elfów Szekspira, więc musim; 
uznać, że nasze są kopią tamtych. Czy mu to uwłacz' 
i ujmuje wartości? Bynajmniój; kopia doskonała, do 
równywająca oryginałowi, może także być arcydziełem 
będzie robić takie samo wrażenie, tak samo będzie za 
chwycać, jak oryginał. Tej zaś kopii umiał Słowack 
nadać taki wdzięk i tyle natchnienia, tak ją wykończy 
eon amore, tak ją oświecił najświetniejszymi blaskam 
swojej fantazyi, że choć kopia, staje się przecież dzieleń 
własnego natchnienia. Przypominamy tylko pierwszi 
zjawienie Goplany, albo scenę przemiany Grabca w króla 
albo pożegnanie odlatującej z żórawiami. Słowem, nas; 
poeta wziął Elfa od Szekspira, nie odmienił go, tylko g< 
po swojemu wystroił, ale w tym stroju ów Elf wygląd; 
tak pięknie, ma taką gracyą, taką lekkość i wdzięk 
że nikomu nie przyjdzie do głowy zapytać się, zkąd or 
jest i kto go rodzi. Naturalny w poemacie, który cbcia! 
zachować charakter poezyi gminnej, komiczny w Balla
dynie podług pana Małeckiego jako wcielenie kapryśnegc 
przypadku, jest ten świat fantastyczny zarazem najwięk
szą w poemacie tym pięknością i zaletą, starczy sam 
jeden, żeby poematowi zapewnić nieśmiertelność, a wy
obraźni poety zrobić sławę jednej z najbujniejszych i naj
świetniejszych na świacie.

Ale prócz tych. ? zresztą ? Niech kto zacytuje 
w Balladynie to miejsce, w którem ma szczególne upo
dobanie, które go zachwyca, które odczytuje z nowem 
zawsze wrażeniem ? Wiersz, który mu utkwił w pamięci 
jako piękny lub rzewny ? Takiego nie ma: taką nie 
jest ani scena zabicia Aliny, ani w akcie trzecim scena 
Balladyny z pustelnikiem, ani jej rozmowa z Kostrynem, 
ani z matką, ani uczta, ani scena zabójstwa w czwartym, 
ani bitwa, ani sceitia sądu w piątym. Jest przecież ró
żnica wielka między dwoma pierwszemi a trzema dal
szemu W tych jest coś rodzinnego, polskiego, sielskiego, 
co jeszcze w pierwszej scenie trzeciego aktu ładnie się 
odzywa, i jest oryginalnem: kiedy dalej wpadamy z Le
ara w Macbetha i znowu z Macbetha w Leara, a nie

znajdując tu takich, jak tam, piękności, mamy tylko dość 
nieprzyjemne ich przypomnienie.

Początek, scena Kirkora z Pustelnikiem jest ładna, 
zwłaszcza ładna jest historya cudownej korony, o Pustel
niku jeszcze się nic nie wie, że właściwie nic dalej zna
czyć nie będzie, myśli się, że to ważny czynnik w dra
macie, skoro jest Popielem i skoro Kirkor idzie się bić 
za jego sprawę; słowem początek zajmujący i ładny. 
Ale zaraz potem przychodzi nieszczęsny Pilon, karyka
tura nie wiedzieć czego, typ, który obok Kirkora w cza
sach Popiela byłby największą niedorzecznością, gdyby 
przedmowa nie była nas uprzedziła, że poemat pisany 
jest z ariostycznym uśmiechem. Kiedy tak, to mu 
wszystko wolno: przecież i tak musiał autor coś przez 
tego Filona chcieć wyrazić., Ale co? Ta przesadna 
karykatura romantycznej sentymentalności, połączonej 
ze sztuczną idyllicznością XVHI wieku, co ona tu robi 
w tej legendzi/e z dziejów Polski?

Jeżeli przez co możnaby”uwierzyć, że w Balladynie 
jest jakieś 'ukryte allegoryczne znaczenie, to przez Filona, 
bo jeżeli w tym coś ukrytego nie siedzi, to doprawdy 
jest zbyt sprzeczny ze wszystkiem, co go otacza, zbyt 
niedorzeczny. Ale jaka myśl, jaki zamiar kryć się w nim 
może ? tego nikt jeszcze nie dociekł.

Druga scena nawet w tych ustępach, gdzie wy
chodzi Grabiec, jest cudowna (choć miłość Goplany 
do grubego prozaicznego chłopa jest zbyt wyraźnie po
wtórzona za Szekspirem: Goplana kocha się w Grabcu 
dla tego, że jej starsza siostra Tytania dała jej ten zły 
przykład, kochając się w ośle). Ale dalej ? Czy Alina 
w swojej prostocie i dobroci ma doprawdy tyle wdzięku, 
ile go Słowacki czasem dziewczętom swoim nadawać 
umie ? Ile Stella naprzykład, a choćby tylko Aldona 
w Mindowie ? Nie: ta Alina mówi same rzeczy, które 
się już sto razy słyszało, jest do wszystkich naiwno- 
idylhcznych dziewcząt podobna, swojego własnego nie 
ma nic i nic do tego typu nie dodaje. Tak samo matka. 
To dziwna, jak ona we wszystkich swoich nieszczęściach,



sażone i dobrze prowadzone przedsięwzięcia księgarskie 
nie opłacały. Obojętność, a może i nieznajomość nasza 
tego, co się dzieje w granicach państwa, do którego 
z rządzenia Opatrzności przyłączeni jesteśmy, sprawiła, 

jze do niedawnych czasów w ogólności nie wiedzieliśmy 
ty nic albo mało tylko o rodakach naszych na Slązku, 

których liczba nie wiele różui się ostatecznie od liczby
tych, co zamieszkują Poznańskie.

A jednak już dosyć dawno statystyczne wyciągi
rządowe powinny były nam otworzyć oczy. Przytoczę 
zestawienie z r. 1862, które dr. Boeck wziął za pod
stawę swój znanej pracy. Od tego czasu narodowo- 
ściowćj statystyki w Prusach już niedozwolono. Według 
niego w W. Księstwie Poznańskiem calem liczba lu
dności z niemiecką mową domu (Familiensprache) była 
48 procent, a specyalnie w częściach W. Księstwa Poznań
skiego po za linią demarkacyjną z r. 1848 wynosiła 
17,1 procent ogólnej liczby mieszkańców.

Choćbyśmy przypuścili, że liczby te są przesadzone, 
zawsze z porównania ich z tymi, co daje nam rejencya 
opolska (inclus. niem. powiaty) t. j. 27,9 procent a 
zwłaszcza z porównania z powiatami tego kraju nie- 
któremi, widać taką w Górnym Slązku przewagę 
liczebną żywiołu niemieckiego, jakiej nie ma w Po- 
znańskićm.

I tak w powiataoh lublińskim, wielko-strzeleckim, 
pszczyńskim, w części polskiej, t. j. (północno-wschodniój) 
raciborskiego wypada 10 procent tylko; w rybnickim 
11,6 procent; w kozielskim 15,9 procent; w gliwickim 
i bytomskim przeszło 20 procent, ale zawsze mniej jak 
25 procent.

Mimo wpływu wojskowości, industryi, kolei żelaznej 
itd. i wielkiego z wszystkich stron napływu Niemców 
w okolice hutnicze, stosunek ten ludności narodowościo
wy nie wieie się dotąd zmienił. Tłumaczy się to z je
dnej strony odmienną od Wielkopolanina, który tak 
łatwo emigruje skłonnością Górnoślązaków do pozostania 
przy rodzinnej ziemi mimo niedostatku, i nadzwyczaj- 
nem przyrastaniem ludności. Choć Niemcy, a w 
Niemczech Prusy, najwyższą z krajów europejskich 
(z wyjątkiem może Rosyi) mają statystykę urodzeń, bo 
40 na 1000 mieszkańców przez rok, to jednak na Gór
nym Slązku liczba ta jest większą jeszcze, w Pszczyń
skim 47 procent; w Lublińskim 49 procent, w Bytom
skim 56 na tysiąc mieszkańców!

Ze w Pozuańskićm więcćj ludzi czyta i pisze po 
niemiecku, pochodzi to po części zapewne z bliższego 
sąsiedztwa z Berlinem, co też może jest główną przy
czyną niesłychanej żyłki emigracyjnej z tamtąd w nie
mieckie strony, pochodzi jednakowoż także i z tego, że 
rejencya poznańska, jak i zachodnio-pruska już dawniej 
więcej presyi wywierała na szerzenie niemczyzny w 
szkołach, aniżeli opolska. Ale czyż i nie dla tego wię
kszy w Poznańskiem stosunek analfabetów?

Ze tendencya obecnego uposażenia nowych 200 po
sad nauczycielskich i utrzymywanie przez 10 lat po 
części kosztem rządowym nie jest inną, jak łatwiejsze 
germanizowanie stron tych polskich, wynika, jeżeli nie 
tak wyraźnie może z motywów rządowych, to najwy- 
raźnićj z mów pojedyńczych posłów przy pierwszem 
czytaniu projektu. Są to te same deklamacye, jakich 
w Poznańskiem możemy się nasłyszeć na temat, że 
tylko niemiecka mowa może nas podnieść i uszczęśliwić; 
tylko, że do tego motywu przyłącza się tam inna 
jeszcze intencya poruszenia ludu polskiego na Górnym 
Slązku do emigracyi w niemieckie strony. Do tego 
wrócę, mówiąc o projektowanych nowych kolejach.

Na tóm miejscu chciałbym natomiast odeprzeć 
zarzut często powtarzany, że winę braku postępu w niem- 
czyznie mają księża górnoślązcy. Czyżby w pojęciu 
tyeh panów kapłan miał w celu germanizacyjnym użyć 
w szkole swej nauki religii na to, aby podczas niej 
dzieci się w niemieckiej mowie ćwiczyły? Nawet ks. 
dr. Frań z, który z tćm się nigdy nie taił, że według 
niego obowiązkiem szkoły i w interesie ludu jest do
kładnie zapoznać go z językiem niemieckim, uważa, 
zgodnie zresztą z calem duchowieństwem górnoślązkiem 
r. z. w Wrocławiu na wiecu zebranóm, rozporządzenie 
rejencyi opolskiej odnośnie do języka wykładowego 
w nauce religii z r. 1872 za sprzeciwiające się zadaniu 
istotnemu szkoły i zasadom Kościoła św.

Ze duchowieństwo jak jeden mąż stanęło przeciwko 
tak sprzecznym z duchem Kościoła i z pedagogicznemi 
zasadami rozporządzeniom rządu, odkąd tenże wszedł na 
drogę inaugurowaną przez p. Falka, a z której pan 
Puttkamer nie zstępuje, jak widać z odpowiedzi danej 
14 stycznia 1881 ks.Spiskemu na podanie wiecowników 
wrocławskich, — to nie było tylko jego obowiązkiem 
kapłańskim.

Zresztą jednak duchowieństwa górnoślązkiego, 
zwłaszcza tego, przeciwko któremu zarzuty te głównie 
są wymierzone, to jest starszego, obwiniać o sprzyjanie

polskości nikt nie ma prawa, bo przeciwnie rząd w wielu 
miał organa do swych germanizacyjnych tendencyi; nie 
jeden z nich żałuje teraz gorzko tych starań swoich, bo 
zniemczone w szkole chłopcy i dziewczęta pogardziły 
wnet jak mową, tak i obyczajem i religią ojców, wynio
sły się daleko, albo na miejscu dają przykład haniebny 
rozpusty i napaści na Kościół i polską mowę.

Jeżeli rząd dalej a dalej pójdzie torem p. Falka, 
zmienią się obyczaje ludu tego, który w zetknięciu mu 
narzuconem przez takie rozporządzenia, przyjmie nie to, 
co dobre z cywilizacyi niemieckiej, a co dopiero powoli 
może się w polskióm społeczeństwie rozwinąć, ale da
leko prędzej przy tak nierozważnem trybowaniu kultury 
niemieckiej, to przyjmie, co ona złego z sobą przynosi. 
Jakoż widzimy już wśród tego ludu sławionego z cnót 
swoich, nad którym unosił się p. Konrad, przyznając 
mu większe, niźliNiemcom przymioty, szlachetność 
niezrównaną i t. d., wzrastające na gwałt zepsucie 
czytamy w każdym numerze Katolika o popełnia
nych tam zbrodniach, morderstwach, świętokradztwach 
i t. d. Do tegp się przyczynia i to naturalnie, że mię
dzy lud ten, a mianowicie gdzie zarobić można, idą 
z Niemiec, co kraj ten ma najgorszego, jakoby sępy 
na żer i że li dla tego, że mają ogładę niemiecką 
i przywilej języka, znajdują względy sfer, od których 
polską ludność różnica mowy jak nieprzełamany wał 
przegradza.

Ale co gorsza, o co szczególnie rządowi zarzut 
uczynić można, to, iż zepsucie idzie tam także od jego 
urzędników, mianowicie w nowszych czasach, odkąd kul- 
turkampf każdemu krzykaczowi, co chciał się odzna
czyć, dawał pretekst do wygadywania na to, co przedtem 
ludzie uważali za święte. Nawet w tych kołach, które 
w bezpośrednićm z ludem się zetknięciu, na jego dzieci 
w szkole wpływ wywierają, zepsucie obyczajów rośnie 
razem z osłabieniem religijnego wychowania w semi- 
naryach.

W komisyi p. Konrad opowiadał o czterech na
uczycielach młodych we wsi swojćj, którzy najgorszy 
przykład okolicy dawali, mając za wiele do wydania 
a żadnego nad sobą nadzoru.

Szanowny poseł to przytoczył w myśli, że przykła
dem takim zińewoli rząd do przywrócenia dawnego zwy
czaju na Górnym Slązku, gdzie do gmin gęsto zamie
szkałych a ubogich dodawano nauczycielowi miejscowe
mu adjunkta z mniejszą pensyą i z obowiązkiem mie
szkania i stołowania się u starszego nauczyciela. Zmia
na tych stósunków od ery Falka, wielka miara usamo- 
wolnienia dana młodzieniaszkom prosto ze seminaryum 
wyszłym, przejętym uczuciem swej wyższości i powoła
nia swego kulturniczego, nie może korzystnie oddziały
wać wśród ludności, która nic nie ma droższego nad 
religią ojców i język ojczysty. Należałoby się wse- 
minaryach więcej kłaść wagi na wykształcenie w tych 
dwóch przedmiotach, inaczej szkoła będzie ruiną moral
ną ludności, do którój materyalnego upadku w osta
tnich czasach więcej niż co innego się przy
czyniło.

kurs papierów państwowych jest najwyższy.“ U nasnieśmią 
zastósowaę tej ustawy francuskiój, a dla czego ? Czyż zdaje 
się wam, te nasi wielcy kapitaliści nie znają poszanowania 
dla ustaw ? Czyż mniemacie, że u nas każdy mąż honoru 
nie usunie się od interesów zakazanych ustawą. Minister 
francuski miał o swoich kapitalistach i mężach honorowych 
w świecie kupieckim lepsze wyobrażenie. A na koniec czyż 
i dla finansów naszych nie byłoby dobrze, gdyby kurs ich 
się podniósł? Ale prawda, w tóm właśnie jądro rzeczy. Bo 
otóż nie przyzn&jecie, że z zniesieniom ustaw przeciw lichwie 
nie zmniejsza się stopa procentowa. Jeszcze w roku 1868 
ówczesny sprawozdawca do ustawy o zniesieniu przepisów 
przeciw lichwie, p. dr. Klier, jawnie powiedział: „Jest to 
moje przekonanie i trudno zaprzeczyć, że przez konkurencyą 
każdy przedmiot staje się tańszym.“ Otóż nigdy nie zda
rzyło mi się spotkać się z twierdzeniem, któreby więcój 
obliczone było na bezmyślność pospólstwa. Powiadacie: 
Znieść ustawy przeciw lichwie, a wyjdzie z ukrycia mnóstwo 
pieniędzy; gdzie zaś dużo jest pieniędzy, tampowstaje kon- 
kurencya, a gdzie konkurencyą, tam taniość.

Weźmy przykład: Niechby państwo miało stopę pro
centową po 6 od sta; lichwiarze myślą sobie: to nam za 
mało, nie możemy odważyć się na ryzyko wypożyczania pie
niędzy, zatrzymajmy je. Naraz ograniczenia stopy procen
towej są zniesione i natychmiast pieniądze z ziemi wycho
dzą między ludzi. I dla czego licu™'arze i skąpcy otwo
rzyli teraz swe kasy ? Czyżby może dla tego, Źe stopa pro
centowa jest niższa? Niech tylko dowiedzą się, że zaarZ&JA 
się pożyczki po 4 lub 5 od sta, a z pewnością zamkną swe 
pieniądze szczelniej jeszcze, niż dawniej, gdy stopa procen
towa była unormowana na 6 od sta.

Chociażby nawet mniemano, że trzeba znieść ustawy 
przeciw lichwie, wypadałoby przynajmniój nie spuszczać z 
uwagi pewnych środków ostrożności w interesie obywateli 
państwa. Dania dnia 6 kwietnia r. 1855 także zwolniła 
stopę procentową od ograniczeń, ale nie zapomniała przy 
tern o Kopciuszku nowomodnej mądrości stanu, o rólnictwie; 
dla długów hipotecznych nie tylko nie zniosła maksymalnój 
stopy procentowój, lecz owszem zniżyła ją do 4 od sfa. 
Cóż u nas się stało w r. 1868? Któż pomyślał wówczas 
o rólnictwie ? Owszem nieszczęsną ustawą o podzielności 
gruntów wydano stan włościański na rzeź tak zwanym rzeź- 
nikom gruntów; nietylko nie zaopiekowano się nim, lecz 
owszem wydano na prawdziwą wiwisekcyą w ręce lichwiarza, 
aby mógł ucinać członek po członku i przeszachrować. Mó
wicie : Lepszy rolnikom pieniądz drogi, niż żaden. Może to 
w handlu tak bywa, ale w rólnictwie na sto wypadków w 
99ciu jest wręcz inaczej; dla stanu włościańskiego o wiele 
lepiej, jeśli na procent lichwiarski wcale nie dostanie pie
niędzy. (Bardzo słusznie! z prawicy.) Pożyczając 
je na taki procent, nie może spłacić długów z swoich do
chodów, czeka go albo egzekucya albo porzezanie gruntu. 
Gdyby wcale nie był dostał pieniędzy, byłby rychlój zlikwi
dował ; a to lepiej dla niego; dla czego ? bo byłoby mu coś
kolwiek się zostało, a tak musi wychodzić z próżną ręką, 
często bez sukni i bez buta z zagrody.

Co się tyczy pokrzywdzenia własnośei gruntowej przez 
panowanie wysokich procentów, wyrachował nam dr. Engel
z Berlina, że za grunt z 44 zł. austr. czystego dochodu 
można przy stopie procentowej 3 od sta zapłacić 1466 zł., 
przy 4 prct. 1106 zł., przy 5 prct. 880 zł., przy 6 prct. 
741, a przy 7 prct. 628 zł. Widzicie więc, jak ogromny 
wpływ ma stopa procentowa na wartość gruntów. Przy 
jeszcze wyższej stopie procentowój mogą wydarzać się rze
czy, jakie już wydarzają się na Węgrzech, że chłop porzuca 
zagrodę, wszystko pozostawia i mimo dulce natale so- 
1 u m, jeśli ma jeszcze zdrowe nogi, szuka sobie iunój oj
czyzny, gdzie wolność nie tak zbyt droga.

W Belgii także zniesiono dnia 5 maja r. 1855 stopę 
procentową ale zarazem przepisano, że wszelka przewyżka, 
którą bank bierzo po nad 6 od sta, powinna wpłynąć do 
skarbu.

Bank a skarb! Któż u nas ma tyle odwagi, żeby dwie 
te rzeczy nieco bliżej nawzajem z sobą zaznajomić? Jego 
Eksc. pan minister skarbu w wywodzie swym wprawdzie 
potrącił o to, ale, jak mi się zdaje, zbyt nieśmiało, tak że 
z tejtu strony Izby nie zaszkodziłoby zawołać nań: Nie ty
kaj się gniazda szerszeni, a dotknąwszy się chwytaj mocno! 
(W e s o ł o ś ć.)

Mając już głos, a nie nadużywszy oddawna już waszój 
cierpliwości, pozwolę sobie zwrócić jeszcze uwagę nie na 
finansowe, lecz na niektóre polityczne następstwa sposobu, 
w jaki się traktuje przepisy o lichwie.

Novapotentia crescit. Co słynny wieszcz z 
Leninu przez słowa te rozumiał, nie wiem, ale wiadomo mi. 
że na wspomnienie słów tych tysiącom a tysiącom przypo
mina się owo stronnictwo, którego destrukcyjne na polu 
socyalnóm tendencye wszystkim są znane. Już w r. 1868 
wskazałem na to stronnictwo, alo odpowiedziano mi, że ono 
wcale nie istnieje. Dziś pewnieby inaczój sąd wypadł. Kuch 
teu jest rzeczywiście owym sfinksem, który wędrowcowi spo
łeczeństwa dzisiejszego stawa w drodze z swoją zagadką, a

*) Nawet pod rosyjskim rządem nauka religii jest 
w ojczystym języku wykładana.

Mowa posła ks. Greutera
miana w dyskusyi ogólnej nad ustawą o 

ukróceniu nadużyć lichwiarskich.
(W przekładzie z stenogramu.)

(Ciąg dalszy.)
Wspomnę o Francyi, bo właśnie w tern, co się działo 

w Francyi, znaleźć można dla nas Austryaków wiele poucza
jącego. Francya, jak wiadomo, zaprowadziła dnia 3 wrze
śnia r. 1807 maksymalny procent 5 od sta, a w interesach 
kupieckich po 6 od sta, i ustawę karną przeciw lichwie. 
Ile tam odtąd było rządów, na pamięć nie wiem, wy, pa
nowie, pewnie także nie wiecie: ale żadnemu z różnych rzą
dów ani się zaśniło zmieniać cośkolwiek w tej ustawie z 
dnia 3 września r. 1807, owszem w roku 1850 pierwszym 
ówczesnej republiki czynem było obostrzyć przepisy karne 
przeciw lichwie, a sprawozdanie, które sobie cesarz Napoleon 
kazał w tej mierze przedstawić dnia 17 listopada r. 1857 
przez swoich ministrów, jest aż nazbyt godne uwagi; dla 
tego pozwolę sobie odczytać zeń słów kilka. Powiedziano 
tam: „Ustawa z dnia 3 września r. 1807 z podziwienia 
godną szybkością spełniła zamierzone skutki“ i dodaje: 
„Przeważna liczba kapitalistów z czcią poddała się ustawie, 
a każdy mąż honoru skwapliwie usunął się od wszelkich 
nieprawnych interesów. Stopa procentowa z ogromnej wy
sokości stłumiona jest niżej przepisanych ustawą granic;

jeśli odgadnąć jój nie potrafi, zrzuca w przepaść. Nie po
trzebuję zaręczać, że mocno jestem przekonany, iż chociażby 
zasady tego stronnictwa dały się przeprowadzić, wymarzony 
idealny stan rzeczy nigdyby nie zapanował, a to z tej pto- 
stój przyczyny, że do przeprowadzenia tych zasad potizeba 
ludzi nadzwyczaj idealnych. Z ludźmi takimi, jakimi są, 
nie przewidywałbym niczego innego, jak równość w nę
dzy, w niewolności i w zdziczeniu.’ (Brawo! 
z prawicy!) Ale zasady te żyją już w znacznej części 
ludu, a z faktem tym każdy mąż stanu, jakokolwiek na tę 
nazwę zasługujący, liczyć się powinien. Nie ma zaś nic 
niebezpieczniejszego, jak podsycać i podżógać ten błąd so- 
cyalny niezaprzeczonóm nadużywaniem prawa i władzy; a 
dzieje się to całkiem na pewno, jeśli w coraz szerszych 
kołach ludowych zakorzenia się wiara, że pomyślność, a na
wet byt ludu bez opieki wydaDy na nielitościwe wyzyskanie 
przez te właśnie potęgi kapitałowe, których zwalczanie na
leży do programu demokratów-socyalistów. (Bardzo tra- 
f n i e 1 z p r a w i c y).

Do tego przybywa smutniejsza jeszcze okoliczność, że 
oczywiste lichwiarzkie czynności, które cały świat uobycza
jony piętnuje znamieniem hańby i pogardy, nie tylko mu
szą być sankcyonowane i egzekwowane przez sędziego, lecz 
dzieje się to właśnie z sygnaturą: „W imieniu Jego Ces. i 
Król. Mości“ i „na mocy prawa“. Cóż jest tyranią sumie
nia dla stanu sędziowskiego, jeśli nie to ? Taka sygnatura 
jest nieznośna dla dynastycznego uczucia miłości i wierno
ści. (Br a w o 1 z prawicy.) Co więcój, jest to P’SłJ5xpw- 
czna w naszych czasach śmiałość: ¿¡„owiem silna wiara w 
każdym mJilSięAŃKiS usposobionym ludzie powiada mu, że 
w piastunie berła i korony właśnie prawo najuboższych i 
najsłabszych ma najwyższego opiekuna. Na cóż więc taka 
sygnatura na akcie lichwiarskim, który sam lichwiarz w 
głębi przekonania musi uważać za coś brzydkiego ?

Ale powiecie: wydawajcie ustawy, jakie wam się po
dobają, lichwa nie ustanie. Niestety! Ale róbcie szafy że
lazne, ile wam się podoba, kradzieże także nie ustaną. (B a r- 
dzo trafnie! z prawicy.) Zakazujcie kradzieży usta
wami, ile zeehcecie, złodzieje kraść nie przestaną. Gdyby 
wszystkie zbrodnie ogłoszono wolnemi od kary, które choć 
zakazane ustawami, są jednak popełniano, możnaby wszyst
kie księgi ustaw całego świata spalić, jak ongi księgi sa- 
bilińskie. Ileż to jest wykroczeń przeciw ustawom pody- 
tkowym, celnym, ileż wcale nie wychodzi na jhw, a jednak 
nikt nie zamarzy zaprowadzić nieograniczoną wolność od ceł 
i nie pobierać już podatków.

Ustanowienie materyalnej stopy procentowój, wydanie 
przepisów przeciw lichwie ma w państwie o wiele wyższe 
jeszcze znaczenie. Państwo wyraża przez to, że stawa na 
zasadzie moralnej, że opiekuje się rzetelnym zarobkiem, że 
odpiera, ile to od niego zawisło, chciwość nierzetelną. Cho
ciażby nawet nie było materyalnego z ustaw takich po
żytku, nie powinno to urażać, gdyż moralne znaczenie ta- 
kiój ustawy o całe nieba jest wyższe od pożytku matery
alnego. Wyobraźcież sobie różnicę: lichwa dozwolona a li
chwa wzbroniona. Jeśli lichwa wzbroniona, musi ona jak 
wszelka inna zbrodnia szukać ciemności, a że lichwiarz jak 
każdy inny zbrodniarz jest skazany na robotę potajemną, 
właśnie w tem jest coś w rodzaju pomsty dla obrażonego 
poczucia prawa w ludzio. Gdy zaś to, co cały świat uznaje 
za niesprawiedliwość, w izbie sądowój uznawane bywa za 
zgodne z ustawą i dozwolone, wtedy zadaj e się poczuciu 
prawa w ludzie głęboką ranę, a każda kropla atramentu 
użyta w kancolaryach na sankcyonowanie takich aktów 
lichwiarskich, zamienia się na żrącą truciznę, która pada 
do tej rany, w którą agitaeya socyalistyezna składa swe 
jajka. (Brawo! z prawicy.)

Zdławić złe w zarodku, wyrwać je z korzeniem, nie 
jest co prawda zadaniem państwa; to przechodzi siły jego; 
zadaniem jego jest tylko tłumić ile możności zewnętrzne 
wybujałości zbrodni. Zdławić złe, wyrwać je z korzeniem, 
może tyko potęga duchowa, moralna, jest to zadanie tylko 
Kościoła, który nadziemskich łask szafarstwem sięga do 
głębin sumienia. Na to atoli potrzeba mu, panowie wol- 

’ ności; ograniczać go w tej wolności nie jest to, jak nowo
modna mądrość stanu tak często prawi z trójnoga, wystę
pować przeciw nadużyciom klerykalnym, lecz jest to prze
szkadzać Kościołowi w współdzialalności około ratowania 
ludności. (Brawo! z prawicy.) Cbcecieli bezstron
nych tej prawdy dowodów? Otóż je macie. Przytaczam 
trzy dowody, które są z tój samej daty 6go marca r. 1880, 
pod którą komisya przekazała nam pierwotny swój projekt. 
Co się tyczy współdziałania Kościoła, posłuchajcie nie 
moich słów, lecz sądu mężów, którzy inne odemnie wyznają 
zasady. Dnia 6 marca r. 1880 demokrata-socyalista Wahl- 
teich w Berlinie wśród rozpraw nad rozszerzeniem ustawy 
o socyalistach powiedział co następuje: „Stronnictwu cen
trum przyznać muszę, że w okolicach, w których ¡ono ma 
wpływy, demokracya socyalna niebardzo się zakorzeniła; po
chodzi to ztąd, że umiejętność socyalistyezna znajduje przy
stęp tylko do głów jasnych, a nie do ludności pogrążonej 
zupełnie w wierze, która sprzeciwia się wiedzy. Nasi ade-

nawet w swoim heroizmie z piątego aktu nie robi wra
żenia, nie budzi współczucia. — Powodem tego jest 
może realizm, z którym poeta figurę tę nakreślił. Chcąc 
zrobić kobietę prostą i niemądrą, Słowacki przesadził 
tak, że zamiast się nad nią użalać, kiedy swoję złą 
córkę kocha i pieści, albo kiedy przychodzi na skargę 
do króla, nie można się wstrzymać od uwagi, że to baba 
nudna i głupia. Czyż tylko mądrość, tylko wychowanie 
i oświata mogą mieć poetyczny urok? Czy prostota, 
która cierpi, nie może być tak poetyczną, jak bohatery 
i półbogi? Dla czego matka Balladyny nie miała być 
tak wzruszającą i poetyczną, jak Lear ? Mogła nią być:

1 ale na to trzeba było, żeby w spokoju nie była głupio 
gadatliwą, jak gwarzące na targu kucharki (akt I, 11 
i III), ani narzekać, jak żebraczka pod kościołem, kiedy 
nieszczęśliwa (akt IV i V). Trzeba było tej prostocie 
dać powagę; realizm radził, że, chcąc dać jej prawdę, 
trzeba dać mało rozumu i mowę pospolitą, gminną. 
I z tego wynikło, że ta biedna, głupia kobieta jest bardzo 
nieszczęśliwa, ale tragiczną nie jest: spotkawszy taką 
w życiu, miałoby się dla niej współczucie, w poezyi nie 
ma się żadnego.

W drugim akcie znowu scena między Skierką 
i Grabcem bardzo ładna, a skoro się ma do czynienia 
ze światem fantastycznym, to i przemiana Grabca 
w wierzbę ujść może. Ale gdzie występują ludzie, tam 
znowu gorzej. Co się tyczy Balladyny, to akt drugi, 
scena zabicia siostry, jest najświetniejszą chwilą jej roli. 
Akt, pierwszy dał dostatecznie przeczuć tę naturę, która 
przed spełnieniem pierwszej zbrodni, a zwłaszcza potćm, 
kiedy się błąka po lesie, ma ponurą pomną siłę i wiel
kość. „Kto to? — zawołał ktoś — i wiatr goni za 
mną“ itd., to najpiękniejsze, najdramatyczniejsze słowa 
Balladyny. Scena z Goplaną także ładna. Ale nie
szczęśliwa Alina, która się tak po dziecinnemu z Balla
dyną droczy lub pieści, ma jakąś naiwność konwencyo- 
nalną, podobną do wszystkich dziewczynek z komedyi

i romansów, a lamenta Filona nad jej ciałem psują 
wrażenie zupełnie przez to, że zamiast myśleć o Alinie 
i Balladynie, pytać się trzeba mimowolnie, co tu robi 
ta karykatura, czego chee, co ma znaczyć, po co jest?

Co do trzeciego aktu, oprócz ładnej pierwszej sceny 
wiejskićj i przemiany Grabca w króla, która jako fanta
styczny obrazek jest znów śliczna, z jednym bardzo 
dowcipnym ustępem satyrycznym (o królowaniu), wszysko 
inne jest słabe. W gminnej powieści byłoby to może 
ładne, ta matka coraz bardziej zaniedbywana i chowana 
w kąt, to mimowolne odkrycie się Balladyny przed Pu
stelnikiem, ale dramatycznego nie ma w tern nic. Nawet 
w zawiązującym się stosunku z Kostrynein nie ma: 
a zabójstwo Gralona, oprócz tego, że żywcem z Leara 
wzięte, jest nieusprawiedliwione, niepotrzebne. Dla czego 
oni tego Gralona mordują, kiedy on o niczem nie wie
dział, kiedy Balladyna się przed nim nie zdradziła, 
a przynajmniej on się z jej słów niczego nie domyślił. 
Słowem scena niepotrzebna, kradzież i kradzież bez celu.

O czwartym trudno mówić. Jest zanadto naślado
wany z Macbetha, żeby mógł być zupełnie złym: dla 
tego i scena uczty, kiedy Alina zjawia się z dzbankiem 
malin, i scena zabójstwa nie jest złą absolutnie, tylko 
względnie jest nieprzyjemną, bo przypomina zupełnie 
drugi i trzeci akt Macbetba, a jest od tamtego nie
równie słabsza. Podobieństwo dochodzi do najmniejszych 
szczegółów, nawet burza taka, jak tej nocy, kiedy umie
rał król Duncan; nawet to, że zabójca nie wraca do 
pokoju zabitego, tylko jego wspólnik idzie tu po koronę, 
tam, żeby sztylet skrwawiony podrzucić śpiącym gierm
kom. Dodane jest tylko wejście i wypędzenie matki 
podczas uczty i pieśń o zamordowanej Alinie, którą wy
grywa na fujarce Chochlik. Nawet monolog Balladyny, 
jak monolog Macbetha, zaczyna się od noża. Że ten 
król dzwonkowy, nie wiedzieć jaki, zajechał tu na za
mek, że go tak przyjęto, nie pytając, co za jeden i zkąd 
przychodzi, że nie poznał swojćj dawnej kochanki Balla

dyny, wszystko to są nieprawdopodobieństwa wielkie 
rażące; ale połóżmy je na karb licencyi, pozwolonych 
fantastycznym poematom, a wspomnijmy, że jest coś 
gorszego. Balladynie dotąd ani się śniło o koronie: to, 
co miała, wystarczało jej zupełnie, byle była spokojną 
o swoję tajemnicę i niebezpiecznego spotkania z mężem 
jakoś unikła. Zabijać tego króla nie było jej w głowie, 
i kiedy tajemnicza korona znalazła się na jego głowie, 
wtedy ani jednem słowem Balladyna nie daje poznać, 
że w niej myśl opanowania tej korony powstała. Naraz 
widzi się ją, jak idzie zabijać.

Ze się prędko decyduje, to świadczy może za ener
gią jej charakteru, ale to odbiera temu epizodowi dra
matyczną cechę i wartość. Jak w Macbecie myśl za
bójstwa rośnie, dojrzewa, jak się chwieje zanim dojdzie 
do przekonania, jak tam żądza korony budzi się dużo 
przed myślą zabicia króla, i jak przez to wszystko jest 
w związku, rozumne, logiczne, tragiczne i głębokie! 
Tutaj sytuacya ta wyskakuje znienacka, jak za pociśnię- 
ciem sprężyny, jak Deus ex machina. Otóż balla
dowe przedstawienie postaci. W ponurej powieści byłoby 
może dosyć powiedzieć: potem przyjechał do niej król, 
a ona pomyślała, że dobrzeby było mieć jego koronę, 
i zabiła go. Ale w dramacie to za mało. A zkąd to 
pochodzi ? Moża ztąd, że Słowacki tyle natłoczył w swój 
poemat zdarzeń, sytuacji, epizodów, akcya jest tak 
przeładowana, że nic w’ niej należycie rozwinąć się 
nie dało.

Jeszcze bardziej daje się to czuć w akcie ostatnim. 
Smutne pożegnanie Goplany skazanej na wygnanie za 
to, że „poplątała ludzkie czjmy“ jest znowu najładniej
sze ze wszystkiego, choć się nie rozumie ani tego 
prawa, któremu ona podlega, ani tego jakiegoś ta
jemniczego związku, jaki ma zachodzić pomiędzy nią 
a „róż i malin krainą“. Jakiś być musi, skoro ona po
kutuje za złe, jakie tu mimowolnie zrobiła, a jej zni- 
knienie całemu ludowi widoczne, takim instynktowym

smutkiem mrozi koronacyjne uroczystości. Ale co to 
za związek? Czy personifikacya lekkomyślnego przy
padku mogłaby żegnać się tak smutno i tęsknie, odla
tywać z takim wyrzutem sumienia? A jeżeli ,Goplana 
ma ten pierwiastek oznaczać, to kiedy on od nas w okro
pną północną krainę odleciał? I czy nabytek jego 
byłby tak pożałowania godnym, żeby się go żegnało 
z sympatyą i rozrzewnieniem?

W każdym razie, jeżeli Goplana jest symbolem 
czegoś, to czegoś sympatycznego, czego szkoda. Ale co 
to jest? Najpewniej, jest to tylko cudowna fantastyczna 
figura, na którą patrzeć trzeba, nie pytając o paszport 
i dokumenta, bo wtedy skorzysta ze swojego przywileju 
nadnaturalnej istoty i rozpłynie się w powietrzu, zni
knie , a zbyt ciekawemu badaczowi nie zostanie 
w ręku nic.

Balladyna, wierna sobie do końca, okrutną jest 
w bitwie, okrutną względem mieszkańców zdobytego 
Gniezna, wreszcie truje powiernika swojej przeszłości, 
człowieka, który ją ma w swojej mocy, Kostryna. A po
tem, znowu znienacka, zapowiada, że będzie inną. Mia- 
łożby to oznaczać, że wielkie ambieye idą do swego 
celu na przebój, przez krew i płomienie, ale wiedzą, co 
dobro i prawo, i raz doszedłszy do celu, chcą być 
wielkiemi nawet moralnie ? Być może, że tak się 
zdarza w historyi, poezyi, — na tej myśli osnuty jest 
Borys Godunow Tołstoja. Ale to się dzieje w Balla
dynie tak nagle, tak bez przygotowania, że przeskok 
jest rażący, znowu Deus ex machina, a figura znowu 
nie dramatyczna.

Ostatnia scena jest już tylko bardzo szybkiem roz
wiązaniem. Pomysł, który każę Balladynie samej wy
dawać na siebie wyrok, jest ładny, ale to wszystko 
spada tak prędko i niespodzianie, jak ten piorun, który 
ją zabija.

(Dalszy ciąg nastąpi).



pci dotychczas znajdują się tylko po miastach z inteligen
tną i ruchliwą ludnością.“ Potwierdza to tego samego dnia 
6 marca nowa Berliner Eirchenzeitung, w której 
pewion prawowierny protestant pisze: „Katolicki to Kościół 
wyprowadza robotników zpod uroku agitacyi stonnictwa so
cjalistycznego.“ Tego samego dnia 6 marca francuski mi
nister oświecenia Perry powiedział w Izbie co następuje: 
„Walka toczy się między naszą sławną rewolucją aSyl- 
1 a b u s e m ; wzywamy więc do popierania nas tych wszyst
kich, którzy porówno z nami są przekonani, że umysły mło
dzieży francuskiej nie powinny być powierzone tym, którzy 
są zwolennikami Syllabusu, śmiertelnymi wrogami re
wolucji."

Otóż macie panowie trzech niepsdejrzanych świadków: 
demokratę-socyalistę, prawowiernego protestanta i Gambet- 
tystę Ferrego; trzech świadków niepodejrzanych. którzy, 
znając dobrze stósunki, wiedzą oczywiście, co bronionój przez

ie wodę na ui<

Niech to sobie spimi^a nasza bogata butoazją,-
niech to spamiętają nasi królikowie iû K'.ïiwi'iê ' óaronc- 
*ie finansowi, że, pozbawiając lud katolicki przez pisma swe 
szczerości wiary, ciągną wodę na młyn demokracyi socyal- 
nój, który to młyu z pewnością zmiele przedewszystkiem 
ich wraz z ich papierowem państwem. Idzie na koniec 
prawowiczny protestant, który w monarsze swym widzi 
także summum e pi scop u b w rzeczach wiary, i 
powiada, żo sam tylko ¡¡Kościół] katolicki potrafi uprowadzić 
robotników z pod uroku agitacyi socyalistycznój. Niech to 
spamiętają sobie nasi nowożytni Herodyanie (wesołość 
na prawicy), którzy mo wymarli, panowie, a których na 
każdą wiadomość o rozkwicie życia katolickiego w katolickim 
ludzie strach zdejmuje, jak Heroda strach zdjął przy naro
dzeniu Zbawiciela ; bo powiedziano : „Przeraził się, a z nim 
cała Jerozolima.“ (Wesołość na prawicy.) Te stęka
jące dusze nieszczęśliwe niech uczą się od tego protestanta: 
od Kościoła katolickiego niczego nio masz się obawiać w 
groźnóm czasów naszych niebezpieczeństwie, lecz owszem 
pomocy jogo wzywać powinieneś, bo on sam tylko, jeśli to 
w ogóle jeszcze być może, potrafi wyprowadzić lud z pod 
uroku socjalizmu. I przywodzę słowa, których Kościół wła
śnie w tych dniach używa przeciw staremu Herodowi : „Non 
eripit mortalia, qui régna dat coelestia“. — 
Ten, który nam obiecuje wieczne królowanie w niebiesiech, 
nie może przecież być niebezpieczny znikomemu królestwu 
ziemskiemu. (Brawo! z prawicy.) To więc, panowie, 
możecie sobie spamiętać !

Czasy Barbary Ubrykównój, którą kiedyś, przykroiwszy 
należycie wyprowadzono na scenę, aby za kulisami prowa
dzić interesu wielkiego lichwiarstwa, czasy te już minęły. 
Podobnemi sztuczkami nie okupi się już milczenia zrabowa
nego ludu. Owe zaś okrzyki radości, które świeżo odzywały 
się z wszystkich dzienników „liberalnych“ dla tego, io bo
haterom wolności w Paryżu powiodło się wypędzić z wła
snego domu ludzi jedynie za to, że nosili suknią, jaka tym 
panom się nie podobała, to okrzyki radości dziś między lu
dem nie znajdą już odgłosu. Nie powiedzie się już wybić 
żyjącemu w biedzie ludowi -po wsiach i po miasteczkach z 
głowy myśli, że nowy exodus owego ludu lichwiarskiego 
bez serca byłby dlań o wiele lepszy i korzystniejszy. A ja, 
panowie śmiało i odważnie — mówcie co chcecie — twier
dzę, że wobec dzisiejszego stanu ustawodawstwa socyalnego 
ruch antisemicki nie zniknie już z porządku dziennego ; i 
coraz głębiej myśl ta wnikać będzie w sfery ludowe, żadnój 
potędze nie powiedzie się jakiemibądź frazesami o gwałcie 
i bezprawiu zatrzymać tę kwestyą w biegu i napróżno, pa
nowie, przyzywać będziec.e na pomoc nawet tolerancyą wieku 
dziewiętnastego, bo to me ruch natury religijnój, lecz na
tury soeyaluój (bardzo słusznie z prawicy); oszu
kuje sam siebie, nie zaś lud, kto mówi, że to jest prze
śladowanie religijne.

Co się tyczy szczegółowo ludu izraelskiego, żydowskiego, 
z zakonu Alojieszowugo wynika, że ruch przeciw niemu nie 
może być antirel.gijny. Dowiodę tego dwoma zdaniami. 
Wskutek emancypacyi uważamy Żydów za równouprawnionych, 
nie uważamy ich już za przybyszów między nami, dla tego 
tóż Żydzi nie powinni uważać nas za obcych, lecz jako ró
wnouprawnionych. Jeśli tak, wtedy stósuje się do tego prze
pis zakonu Mojżeszowego, który brzmi : „Pożyczając pieniądze 
biednemu ludowi mojemu, nie będziesz go ciemiężył jako 
ciemięzca ani uciskał go lichwą.“ (Bardzo trafnie! 
z prawicy.) Co więcej, jeśli my nie jesteśmy obcymi, 
wtedy stósuje się, co zakon Mojżeszowy przepisuje w księ
dze IH, rozdziale 15, wierszu 10, a to brzmi: ,,Każdego 
roku pięćdziesiątego każdy powróci do własności swój ; albo
wiem jest to rok wesela.“ (Brawo! z prawicy.) Czyż 
wobec takich przepisów zakonu Mojżeszowego ruch dzisiej
szy może być religijny? Nie może ! (Brawo z prawicy). 
1 dodam tu napomnienie Boże, dane Indowi żydowskiemu 
zaraz w wierszu następnym : „Czyńcie przykazania moje i 
pełnijcie je, powstrzymujcie się od lichwy, abyście bez oba
wy mieszkali w krajul“ (Brawo! z prawicy). Jeśli 
przeto bez obawy tego ruchu chcecie żyć w kraju, porzućcie 
haniebną lichwę ! Ale nie tylko wy, lecz i pojętni chrzceni 
uczniowie wasi, bo trzeba mi być sprawiedliwym. (Brawo! 
z prawicy).

Jeden tylko, panowie, jest ratunek, żeby czynniki 
ustawodawcze same wstąpiły na drogę antisemicką, wystę
pując w ustawach wszelkiemi sposobami i z całą stano
wczością przeciw lichwie i torując zwolna drogę emancypa
cji ludu chrześciańskiego z pod smutnych następstw ustaw 
schlebiających lichwiarzom. (Brawolz prawicy.) Inaczój, 
panowie, me ma ratunku. Frazes o socyalnój reformie 
tylko przez oświatę i przez samopomoc dziś nic już nie 
znaczy. Oświata ! Prawda, że już Bakon Werulamski, 
a nie dopiero p. Bchmerling pierwszy wypowiedział słowa : 
„Wiedza, to potęga!“ Ale, panowie, takiej oświaty, jak
żeby potrzeba, by pracującą ludność po wsiach i po mia
stach wyprowadzić z zawikłanych sieci lichwiarskich, takiój 
oświaty mimo przymusu szkólnego i mimo wszelkiej dre- 
sury nigdy me będzie. Na to potrzeba pomocy ustaw. 
A samopomoc? Prawda, że każdy powinien pomagać sam 
sobie ; ale jakże lud wyhchwiony, bez pieniędzy, ma pomódz 
sam sobie ? W obec skoncentrowanego olbrzymiego, uznanego 
ustawami za wolny kapitału, jakże lud ma finansowo pomódz 
sam sobie ? Jakże ma politycznie pomódz sam sobie, gdy 
istnieje taka ustawa wyborcza, że znacznej części obywateli 
państwa daje miejsce chyba na galeryi, i to nawet jeszcze 
tam tylko, jako niemym świadkom; nie wolno mu ani pi
snąć (es darf jn i c h t muksen), gdy tymczasem tu na 
dole rozprawiają o pracy rąk jego, o dzieciach jego po

szkołach i fabrykach i o synach jego po koszarach ? Jakie 
lud ma pomódz sam sobie prawnie, skoro wyscki census 
wyborczy nigdy pewnie nie dopuści go do udziału w są
dach przysięgłych, aby sądzić wszystkich ciemiężców swych, 
gdy tymczasem sam przez nich jest sądzzny? (Brawo 
z prawicy.)

Pomoc własna, jeśli mima to wszystko ustawicznie 
rozbrzmiewa się jako hasło, znaczy dla pewnych klas, któ
re nic już nie posiadają, nie co innego, tylko zbrodnią 
i przewrót. Błyskawicą przeszywa coraz częścią) ciemności 
nocne strzał, który niejednego osłonionego ustawą lichwia- 
ską trupem powala. Tej błyskawicy polityczni astronomowie 
nasi nie powiuni lekceważyć, tern mniój, gdy z coraz wię
cej stron o krwawych czynach słyszymy, i to z uczuoiem, 
jak gdyby nie wielka zbrodnia była się stała, lecz jak 
gdyby sprawiedliwość i w sprawach lichwy ustawami z sądu 
wypędzona, zyskała była zasłużona pomsto

naprzeciw twąfr kab«dr' u budowali coraz wietii kc-zar, ł-

długo jeszcze, me powimn — łaniuły się te dzikie talu 
Pomocy Kościoła albo wcale niu chcecie, albo przyjmujecie 
ją niechętnie, bo to sprzeciwia się wolności dziowiętnastego 
wieku 1 Do tej pory uznajocio w odłączeniu od Kościoła 
zbawienie szkoły, w cdłączoniu małżeń twa od błogosła
wieństwa i Sakramentów kościelnych, w odłączeniu dni 
Pańskich od religii i przykazania bożego — a to nawet 
przy budowlach skarbowych — szczęście robotnika, a na
wet w odłączeniu śmierci od religii i Kościoła, w pogrze
bie bezwyznaniowym upatrujecie koronę gmachu „liboraluój 
wolności.“

Jedno dziwiło mnie i dziwi coraz więcój — żo pań
stwo, które bez Boga i jego zakonu wszystko może i umie, 
zatrzymuje joszczo przysięgę jako dowód sądowy. (Weso
łość na prawicy). Gdybym nie żył w tym wieku li
chwy, nio umiałbym sobio tego wytłómaczyć: przysięga 
człowieka bez sumienia, bez wiary i bez trwogi przed spra
wiedliwością Bożą jest najlepszym środkiem wyzyskania lu
dzi sumiennych. (Bardzo słusznie! z prawicy). 
Jeśli państwo nowożytno bez Boga umie spełniać swe za
dania, niechże też bez Boga, bez przysięgi wymierza spra
wiedliwość. Ale, panowie, nie było jeszczo na święcie lu
du, któryby bezkarnie naruszył był porządok Boży. Pan 
Bóg też z Au8tryi nie zrobi wyjątku, i gdyby Chrystusa, 
który w Austryi także jest kamieniem węgielnym, zechciano 
odrzucić jako kamień obrazy, stanie się, że kto o ten ka
mień się potknie, zgniecion będzie.

Kończę a powiadam: Dziś nie chodzi w pierwszym 
rzędzie o kwestyą lichwy, lecz o to, czy ludowi coraz ja
śniej ma się uprzytomniać myśl, żo wobec przemocy kapi
tału pozostać ma bez opieki, dziś chodzi o to, czy sądy 
nadal także mają pozostać skazane na opiekowanie się 
oczywistemi nadużyciami potęgi kapitałów; dziś chodzi oto, 
czy szkoły bezwyznaniowe rzeczywiście mają wychowywać 
owo „światłe i jasne głowy“, o których demokrata-socyali- 
sta powiada, że są jedynie urodzajnem polem dla jego po
siewu ; dziś chodzi o to, czy chcemy mieć ustawodawstwo 
agraryjne, sprzyjające temu posiewowi żywiołów „ruchli
wych“ między ludnością słowiańską; nakoniec dziś chodzi 
o to, aby na seryo zadać sobie pytanie: dokądże?! 
Jeśli tu nie nastąpi zmiana, wtedy rzecz będzie skończona, 
wtedy socyalizm nietylko miasta, lecz zwolna i wsie ogar
nie i pozyska straszliwego sprzymierzeńca, a tak się ukrzepi, 
że go nie stłumią żadne ustawy wyjątkowe; milczenie jego 
stanie się potężnym głosem, którego skutkom wzburzającym 
nie przeszkodzi żadna konfiskata.

Widzę wprawdzie, że projekt niniejszy nie odpowiada 
celowi, jaki ja mam na oku, ale bądź co bądź jest to coś; 
a zważywszy, że coś lepszego aż zbyt często jest nieprzy
jacielem dobrego, i wypowiedziawszy, jak w roku 1868, 
jawnie moje zapatrywania, zdecydowałem się miino to gło
sować za przejściem do dyskusyi szczegółowej. (Rzęsi
ste oklaski z prawicy).

ZOBESPONDENCYE KDRYEBA FOZNANSSfiGii.
Wiedeń, 26 stycznia.

(—) Gdy w wydziale budżetowym miano przystą
pić do obrad nad funduszem dyspozycyjnym, 
na wniosek jednego z posłów prawicy, odroczono doty
czącą uchwałę. Jak wiadomo, dnia 13 kwietnia r. z. 
fundusz sekretny (500,000 fi.) został odrzucony przez 
Izbę, ponieważ około 25 posłów prawicy usunęło się od 
głosowania. Uczynili zaś to dla tego, ponieważ auto- 
nomiści w ogóle, zwłaszcza zaś Niemcy konserwatywni 
klubu prawego środka wielce niezadowoleni z czynności 
biura prasowego. W tych kołach podnoszą, że biuro 
prasowe i płatni przez to biuro korespondenci przez lat 
kilkanaście odznaczali się nieuczciwością przeciwko 
„klerykalnym“ i obrzucali ich, gdzie mogli, błotem. 
Zauważają dalej, że niepodobna, aby ci sami ludzie 
dziś mogli i chcieli szczerze popierać system konserwa
tywny, żądają więc znpełnćj reorganizacyi biura pra
sowego. Uznają te grawamina jako wielce uzasadnione. 
Nie pojmuję, aby ktoś, co przez 7 lat bronił polityki 
br. Auersperga i p. Ungra, użył dziś nagle broni hr. 
Taaffego a mianowicie żądań prawicy autonomistycznój, 
która właśnie uchwala fundusz sekretny. Jeżeli już 
biuro prasowe ma istnieć, natenczas za stósowną zmianą 
systemu powinni się zmieniać także i przedewszystkióm 
urzędnicy tego biura, którzy mają wcale inne zadanie, 
aniżeli wszyscy inni urzędnicy państwowi. Zresztą 
w państwie konstytucyjnóm biuro prasowe jest nonsen
sem. Albowiem każde z głównych stronnictw ma 
swoich ochotników, którzy nie potrzebują ani opłaty, ani 
inspiracyi biura prasowego. Z tern wszystkióm nie sądzę, 
aby należało z tój sprawy zupełnie podrzędnej robić 
kwestyą polityczną, a tern mniój stawiać hr. Taaffemu 
jakiebądź trudności. Łatwo sobie tłómaczymy wstręt 
autonomistów do biura prasowego, ale popełniliby wielki 
błąd, gdyby niezgrabność tego biura chcieli położyć na 
karb hr. Taaffego i mścić się np. odrzuceniem pozycyi, 
zamieszczonej na koszta tego biura w budżecie. Owszem, 
ponieważ zeszłego roku odrzucono owę pozycyą, a w kon- 
stytucyjnem państwie wszelkie wydatki powinny być 
wykazane w budżecie, i ponieważ jest rzeczą jasną, że 
hr. Taaffe, pomimo owej uchwały, w roku ubiegłym 
opłacał biuro prasowe, przeto większość autonomistyczna 
powinna teraz nie tylko uchwalić odnośną kwotę na rok 
1881, lecz także udzielić indemnizacyi za odpowiednie

wydatki w roku ubiegłym. Właśnie, aby nad tśm na
radzić się, uchwalono odroczyć rozprawy nad tą pozy
cyą. Dzienniki opozycyjne zaś już z radością przewi
dują, źe się w tój sprawie wywiąże spór pomiędzy rzą
dem a prawicą autonomia tyczną. Uczyć się od nie
przyjaciół — zawsze było bardzo ważną sztuką. Sama 
więo radość centralistów dostatecznie pouczy klub pra
wego środka, aby zbytecznie nie naglił hr. Taaffego 
a przedewszystkięm, aby z powodu tak podrzędnój kwe- 
styi nie stawiał najżywotniejszych interesów stronnictwa 
autonomistycznego i państwa na jednę kartę.

— - — ■■-------

NIEMCY.
* Berlin, 27 stycznia. Bada ekonomiczna otwartą
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i t j . cku.ijdGł, du których K31.
| z iunjun i'ftlązkuwymi d^żył, powstały iosinaito
| ¿«łanu •• przyczynach tego tak na polu okouomicznóm jak 
{ p: 'crbydiuwćiu objawiającego upadku. Kównioi rox- 

U usczouo aobio objawy, wskazujące w czasacn naj- 
nowszych na powolny powrót regularnych stosunków na polu 
okononucztióm.

W tóm objawie leżał ostatoczuio decydujący powód, 
żo skutkiem potrzeby, od dawna czuć się dającej, zapropo
nowano JKMości zaprowadzonio iustytucyi, którą dziś na 
pociochę moję widzę urzeczywistnioną — iustytucyi da
jącej gwarancją, żo ci z wspołobywatoli naszych, którzy 
w pierwszój linii działalność ustaw ekonomicznych poczują, 
nad koniecznością i odpowiodnióm zastósowaniu ustaw mają
cych być wydanemi obradować będą. Dotychczas uio było 
miejsca, w którómby odnośne projokta do ustaw poddać 
było można krytyce kompotentnych osób z sfor najbar- 
dziój interesowanych, a dla przekonania się o stósowności 
projektów rząd nio zdołał pozyskać owój pewności, jaka 
w obec przyjętój odpowiedzialności potrzebna jest do użycia 
jój jako podstawy.

Wy Mości Panowie, użyszycie nam wiadomości naby
tych z doświadczenia w życiu prywatnóm, wy jesteście po
wołani do utworzenia jednolitego organu środkowego, »któ
rym pospołu, wyrażając bez ogródki wasze zdanie, zajmować 
się będziecie ogólnemi i szczegółowemi interesami handlu, 
przemysłu i rolnictwa.

Nie dziejo się to przypadkowo, jest to raczój skutkiem 
waszej do rodzinnego ogniska przywiąźanój czynności, żo 
reprezentanci rolnictwa a jeszcze więcój reprezentanci handlu 
i przemysłu nie mogą brać w równój mierze udziału w^czyn- 
ności parlamentarnej, jak to czynią stany uczone skutkiem 
czego zwyklo są owo tam w mniejszości, chociaż sta
nowią większość ludności. W pośród sfer rządowych, 
w których przygotowują się projekta do ustaw, przeważać 
musi z natury rzeczy stan urzędników i uczonych. Ko
niecznem więc jest i to nie tylko dla rządów, lecz nawit 
i dla parlamentów, aby w stósownem miejscu przyśli do 
słowa i ci, którym skutek wypływających z ustaw najbar
dziej uczuć się daje.

Jak w innych sprawach, tak i tu idzie przedewszy
stkióm o wynalezienie właściwej drogi w działaniu, a to 
nio w tym sensie, jakoby nowo utworzona instytucya miała 
być zniesiona, lecz ażeby dojść do tego, jakie zmiany 
i dodatki w ciągu czasu na gruncie praktycznego doświad
czenia okużą się koniecznemi lub korzystnemi. Już dziś 
w znacznój części nie można uważać utworzenia rady ekono- 
micznój ukończonóm. Wspólne pole ekonomii niemieckiój 
i niemieckich interesów ekonomicznych, oraz konstytucya 
izeszy, wedle której ustawodawstwo ekomiczne w głównej 
części do rzeszy należy, naprowadzają same przez się na 
wniosek utworzenia takiój rady ekonomicznój na całą rzeszę 
niemiecką. Byłoby to się z góry stało, gdyby do osią
gnięcia tego celu nie potrzeba było większych przygotowań, 
do których nio starczyłoby czasu aż do najbliższój sesyi 
parlamentarnój. Tóm samem wykluczeń ąby była możliwość 
pizedłożenia w stósownym czasie kompetentnemu sądowi 
interesowanych osób owych ważnych projektów, które właśnie 
w najbliższym czasie zajmować będą ustawodawstwo. Pru
ska rada ekonomiczna nio stanie się instytucyą partykula- 
rystyczną, zgromadzenie jój jest najkrótszą drogą do osią
gnięcia i urządzenia odpowiedniój iustytucyi państwowój. 
Mam nadzieję, źe ten cel niebawem się osięguie.

Pierwszą sprawą, nad którą obradować będziecie, są 
dwa projekta

o zabezpieczeniu robotników przeciwko nieszczę
ściom i o nowym ustroju cechów.

Możliwem jest, że w ciągu pierwszego waszego peryo- 
du posiedzeń i inne jeszczo projekta przedłożone wam zo
staną.

Owemi projektami przedewszystkiem zajmować się bę
dzie wydział nieustający. Rząd ma to przeświadczenie, że 
nie może zbyt długo nadużywać czynności panów; tymcza
sem o ile rezultaty obrad w wydziałach nie wystarczą do 
podania czynnikom ustawodawstwa potrzebnych objaśnień, 
nie uniknie się i zasiągnienia zdania w plenum. Ale 
i w tym przypadku czynność plenum znacznie ukrócona zo
stanie przez prace przedwstępne wydziałów.

Takie same zdania, mające na celu ulżenie procedury 
spowodowały ministerstwo do zaprowadzenia wyboru pier
wszego i drugiego zastępcy każdego członka wydziałów. 
Przez to możecie panowie według własnogo zdania i ugody 
w pracy się zmieniać, tak źe każdy członek nie będzie 
zbyt długo od czynności swego zawodu odciągnięty. 
W przyszłości okaże się niezawodnie potrzeba przesyłania 
projektów, mających przyjść pod obrady, pp. członkom na pe
wien czas przed zwołaniem wydziałów. Tym sposobem mo
żna będzie wyrobić sobie sąd już w kole swych kolegów 
zawodowych, oraz zaprowadzić ściślejsze stósunki pomiędzy 
członkami czynnymi w wydziałach i resztą członków.

Należy zauważyć, źe w radzie tej nie ma ani je
dnego Polaka.

— Ze sejmu. Dziś odbyło się drugie czytanie 
wniosku Windthorsta (porównaj wyżej). Następnie 
Izba obradowała w drugiem czytaniu nad ustawą o 
zapobieżeniu pomorowi bydła i przyjęła w 
myśl uchwał komisyi z malemi tylko zmianami całą tę 
ustawę.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek; na po
rządku dziennym: zniżenie podatku.

— Uczta u księcia Bismarcka. Dziś wy
prawił kanclerz dla posłów bankiet, na który przybyli 
wszyscy czlonkcwie, stanowiący zarząd Izby poselskiej, 
z wyjątkiem posłów z centrum: W mdthorsta i Heere- 
mana. Przy uczcie zajął ks. Bismarck miejsce między

wolno-konserwatystą Stenglem a narodowo-liberałem j 
Bennigsenem. Kanclerz był bardzo w wesołym humo
rze i rozmawiał z różnymi posłami. Kwestyi jednak po
litycznych nie poruszył ks. Bismarck.

— Wybory. W uzupełniających wyborach obra
ny został w szóstym okręgu merseburgskim 118 gtosa-^,- 
mi posłem do sejmu pruskiego konserwatysta Wed elit’’ 
i wolno konserwatysta Schmidt Dwóch kandydatów 
frakcyi uarodowo-liberalnój, predykant Richter i Lie
be ponieśli porażkę.

— Zebranie studentów połączonych w zwią
zek pod nazwą „Verein deutscher Studenten“ — odbyło 
się przedwczoraj na sali Reichshallen. Rektor Hoffmann 
zaproszony, ani nie przybył ani nie odpowiedział. Stu
dent Alberta miał wykład o marynarce niemieckiej,
którą stworzyli Hohenzollernowie, a która może się

i przjtlo ****’’
li.jHfGftr w o nudowuiccwi? iiti*
dnich bioiuł tychże wieków od narzutu Ir ,

l i Wjkuzywai i peino symbolizmu ziiuGacqio

orr.aniąntyki ¿rećuiowiecznój. Student bchram wytykał
mesie•-ownerc postępku* studeuta Smiłińskiego (żydaj,

i Łtor z towarzysza!! i swymi w artyku zamieszczonym
| ■> i. d p. beige <-yi! .. -gów »•»r«tl<>w...4
| memieckići. Mówca dowodzi., '0 jedną z przeszkód

wt»wuę?rzut!gv .p’. Fieauec je.it „źydostwo jako po-
tęga.“ ,,Alając na oku ten c?ł aby^iny się ¿tao n «. o- 
ni i.• o L nar xl* e * u. ’ t* ,xi <.i*dUiouWW>
zdruzeuctmv -» h łych przeciwników, jak
wóz , z.:'oc ? kłusy pod swerni kołami.“ „Dla niemie
ckich studentów jest kwestyą żydowska tylko sympto
mem wielkiego ruchu. Lud niemiecki budzi się po le
targu lOletuim; — dosyć długo wierzył on obcym fra
zesom — i dostatecznie za to odpokutowaŁ Dziś chce 
być niemieckim i pomagać sam sobie.“ Urgermanisch! 
„Deutscher Geist, deutsches Fleisch u. Bein, deutscher 
Fleiss, deutscher Wein u. Bier!!“

W końcu był salamander na cześć kanclerza; wy
słano też do ks. Bismarcka telegram, na który tenże 
odpowiedział z podziękowaniem „za przyrzeczenie współ
pracowania nad poparciem narodowej jedności in Treue 
für Kaiser und Vaterland“ i za salamandra.

R OS YA.
* Porjadok donosi, że B u t e n i e w mianowany 

został ajentem rosyjskim przy kuryi rzymskiój.
— Z dziejów więzień. W dzienniku Russ- 

kaja Riecz są wydrukowane wspomnienia pewnego 
byłego oficera, który za chwilowy wybuch gniewu, 
srogo karauy przez prawa wojenne, inusiał przebyć pe
wien czas w centralnćm więzieniu katorżnćm. Wspo
mnienia te napisane tonem bardzo naturalnym, zawie
rają wiele bolesnych i smutnych szczegółów.

Przytaczamy z nich kilka ciekawszych ustępów, 
świadczących, że opisy naszych więźniów o nieludzkiem 
postępowaniu Moskali wcale nie są przesadzone:

Więzienie zbudowane jest według anszlagn na 250 
ludzi, a mieściło się w niem do 400 więźniów. Kaplicy 
nie było w więzieniu, tylko na jednym z korytarzów odpra
wiało się nabożeństwo przed obrazami. Doktór, chociaż 
ofieyalnie zalicz: ł się do służby, jednak odwiedzał więzie
nie tylko 8 razy na rok. Śmiertelność wynosiła przeszło 
30 pet., większość chorych umierała a nieboszczyków odda
wano do prosektoryum. Pokarmem dla chorych były: 
barszcz, kapusta z kwasem, owsianka, albo trzyśopiejkowa 
bułka z butelką zbieranego mleka. Zdarzył się przy mnie 
taki wypadek: umiera aresztant w suchotach, godziny jego 
policzone, ledwie dysze, a nadzorca podchodzi do niego 
i mówi; „Szkoda bratku, żo ty na tamten świat zabierasz 
dług, nio skwitowawszy się“; znaczyło to, źt nadzorca za 
pewne małoznaczue przewinienie chciał go skarać rózgami, 
ale więzień ciężko zachorował. Kary, którym podlegali 
aresztanci, były następujące: za palenie tytuniu kazano 
dwie godziny klęczeć. Winnych tego przestępstwa wypro
wadzano razem o godzinie 5 do różnych pięter budynku, 
wyłożonych kamieniami i kazano klęczeć przy kracie drzwi 
wchodowych, tak, że nieszczęśliwi, obok męczarni długiego 
klęczenia, byli narażeni na ciągłe przeciągi, z powodu 
otwierania drzwi przez wartującego żołnierza. Po takiej 
męce nikt nie mógł wstać od razu, ale po strasznóm wysi
leniu, które okropuie odbijało się na twarzy. Areszta były 
zimne i ciepłe. Ostatnie miały podczas zimy 0 stopni 
a pierwsze 3 stopnie mrozu i były wyłożone kamieniami. 
Chłodne więzienia pod schodami pomieszczone były naprze
ciw drzwi wchodowych i dostarczały naj więcój chorych. 
Skazywano do tych aresztów za jakibądź znaleziony kawa
łek chleba lub papierek, a aiesztant nie wiedział, ile tam 
czasu ma przebyć. Po dwóch tygodniach wyciągano ich 
ztamtąd martwych. Najstraszniejszą była kara odosobnio
nego aresztu, gdyż po wyjściu ztamtąd więźniowie skazy
wani byli na rózgi. Zamknięci me wiedzieli terminu, 
w którym z nich wyjdą, i ze drżeniem każdego dnia ocze
kiwali rzeczonego wywoływania nadzorcy, który wtedy od
dawał się swemu ulubionemu zajęciu. Nie myślcie — po
wiada autor — by w tych aresztach siedzieli jacy hardzi 
więźniowie, można się było tam dostać za źle schowany 
kawałek chleba lub zapałkę. Po ukończeniu sprawdzenia 
ilości więźniów przynoszono ławkę, którą naumyślnie ro
biono tak wązką, aby karany otrzymywał razy i w te miej
sca ciała, które powinny być zakryte. Przez kilka minut 
słychać było straszne krzyki, a nadzorca spokojnie z cyga
rem w ustach siedząc na oknie kontrolował liczbę uderzeń. 
Rózgi dochodziły do niemożliwych rozmiarów i ciągle mo
czone były w wodzie. Po 10 uderzeniach karani przesta
wali krzyczeć i tylko wydawali jęki. Naraz bito 5, 10
i więcój więźniów, a wielka kałuża krwi była finałem tej 
strasznój katowni. Mieszkańcy okoliczni wtedy spiesznie 
przechodzili na drugą stronę ulicy mimo budynku więzie
nia i ze strachem się żegnali. Dla człowieka, który prze
był w tych więzieniach — mówi autor — Syberya przed
stawia się jeszcze jak ziemia obiecana. W żadnym razie 
nie pozwalano więźniom widzieć się z krewnymi, a jeśli do 
nadzorcy zjawił się kto i prosił o widzenie się z bratem 
przestępcą, to za tę tylko prośbę więzień podlegał karze. 
Mnie samemu — mówi autor — wyższa władza pozwoliła 
widzieć się przez pięć minut z krewnym, a jednakże za to 
odwetowałem aresztem. Listy pozwolono pisać bardzo 
rzadko i tylko następującej treści: „Kochany bracie, żyję 
po dawnemu, karmią nas dobrze, zwierzchność dobrze ob
chodzi się z nami, jestem zdrów, czego i tobie życzę.“

— Irkuckije eparchjaluyjeWiedomosti 
zamieściły niedawno wielce zajmującą notatkę o Rusi
nach, którzy się niegdyś przesiedlili z Ukrainy do kraju 
Zabajkałskiego we wschodniej Syberyi, u źródeł rzeki 
Ingody. Osiedli oni nie od razu w Syberyi, lecz pier
wotnie wy wędrowali byli z chlebem na Kaukaz, a do
piero z Kaukazu, po rozmaitych klęskach i niepowodze
niach, zdecydowali się szukać szczęścia w Syberyi. Było 
to w kwietniu 1805 roku. Nie ma spisów szczegóio- 

Dodwtek.
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wycfc, ile ich było aż do roku 1810, u w 
dząc z rejestrów pamfil było 23. męfey 
biet, czyli ogółem 444 w 73 chatach. W,. 
cień na rok 1880, okazało się po lataci 
W jednej ws: Mikołajewskiej - a była 
wieś, Mtór-j założywszy, osiedli — liczy 
ści, rewtfca zaś wsi znajduje się nad Ingt 
do Ctyty i dalćj, Pismo cerkiewne, z 1 
wy, powiada, że Rusim położyli pewn® 
oddalonym kraju, bo zaprowadzili w nim 
znaną wprzód tam uprawę roli za pumocą pług 
zmienić przestrzenie, leżące od wieków odłogiem, 
mii na bujne niwy, Rusinom tćż zawdzięcza kra 
bajkalski zaprowadzeni» sposobu przewożenia ciężar 
wozach zaprzężonych wolami, dodają w końou E p s 
Wie domosti,

— Bliższe szczegóły
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powód do posądzenia Piekarskiego o udział w zamachu 
31 listopada 1879 na pociąg carski. Piekarskiego are
sztowano w Piotrkowsko-Rozumowskićj akademii, przy- 
czćm znaleziono w mieszkaniu jego mnóstwo książek 
treści rewolucyjnój, rękopismów i paszportów,fałszywych.

— Nadzór policyjny. Nowosti donoszą, 
że w ministerstwie sprawiedliwości roztrząsaną jest obe
cnie kwestya policyjnego nadzoru. Istniejące w tćj 
mierze przepisy będą znacznie zmodyfikowane. 

FRANCYA.
* Paryż, 27 stycznia. Francuzkim ciałom pra

wodawczym przedłożoną będzie w tych dniach t. zw. 
księga żółta. Telegram paryzki podaje już dziś treść 
zawartych w niej dokumeutów. Odnoszą się ono do 
kwestyi greckiej i obejmują peryod od 16 kwietnia 
1880 aż do 17 stycznia 1881. W dołączonym do 
księgi żóltćj dodatku zawarte są najgłówniejsze części 
traktatu berlińskiego, dalej postanowienia konferencyi 
berlińskiój wraz z notą turecką z dnia 4 października 
1880 r. Szereg dokumentów rozpoczyna okólnik Freyci- 
neta, w którym poprzednik p. Barthélemy komunikuje, 
że mocarstwa zgodziły się na ustanowienie osobnéj ko- 
misyi do uregulowania granicy turecko-greckiéj. Ko
misya ta miała być zorganizowana na podobę komisyi, 
które fuiikoyonowaly w Bułgaryi i uchwały miały za
padać większością głosów i zobowięzywać z góry mocar
stwa, jako też Turcyą i Grecyą. Stała przecież na 
zawadzie jedna tylko trudnośi, i tę, jak mówi okólnik, 
należało usunąć. Gabinet angielski miał się poprze
dnio porozumieć z Portą co do warunków, pod jakiemi 
mogłaby komisya międzynarodowa rozpocząć swą pracę 
na terytoryum turockiem. — Dnia 11 maja zapropo
nował lord Granville wysłanie noty okólnćj do Caro- 
grodu w celu spowodowania Porty do wykonania 13 
protokulu traktatu berlińskiego. W razie odrzucenia 
żądania mocarstw ze strony Turcyi, które to odrzucenie 
było można z góry przewidzieć, proponował angielski 
minister spraw zagranicznych nową komisyą ambasa
dorów w Berlinie lub w Paryżu. Komisya ta miałaby 
następnie ustanowić lokalną ankietę i przy jéj pomocy 
powiązać prawomocne uchwały. — Niemcy zgodziły się na 
tę propozycyą angielską i żądały, ażeby komisya obra
dowała w Berlinie. — Dnia 17 maja donosi Leon Say 
(ówczesny ambasador francuzki w Londynie): Gabinet 
niemiecki poruszył myśl, czyby nie wypadało zawezwać 
Turcyi do udziału w kouferencyi, pod tym wszakże wa
runkiem, że gdyby Porta chciała wysłać swego dele
gata, zobowiązała się przytćm poddać się większości 
głosów. Leon Say żądał wskutek tego, ażeby i Grecya 
przypuszczoną została do konferencyi. Lord Granville 
w sprawie téj zainicyonowanćj przez Niemcy nadmienił, 
iż położenie dwóch tych państw (Turcyi i Grecyi) sprze
ciwia się tćj kombinacyi, ponieważ Grecyi chodzi o po
większenie terytoryum, a Turcya nie chce nic Grekom 
odstąpić. — Dnia 19 maja odpowiada Freycinet, że 
projekt niemiecki co do przypuszczenia Turcyi do kon
ferencyi sprzeciwia się dotychczasowej uchwale mo
carstw. — Dnia 3 czerwca powiadamia Freycinet posła 
fraucuzkiego w Carogrodzie o rychłćm zebraniu się kon
ferencyi w Berlinie. —- Dnia 12 czerwca donosi hr. St. 
Vallier, że mocarstwa zgadziły się na to, ażeby na 
konferencyi on (St. Vallier) wziął inicjatywę i sta
wił wniosek co do sprostowania granicy turecko-gre- 
cko-tureckićj. — Dnia 15 czerwca protestuje Porta w 
osobnej nocie przeciw zwołaniu konferencyi. — Dnia 25 
czerwca donosi hr. St Vallier, że proponowana przez 
Francją linia graniczna została jednogłośnie przez kon- 
ferencyą przyjęta. — Dnia 7 lipea zwraca Freycinet 
uwagę posłowi francuzkiemu w Atenach na rozporzą
dzenie rządu greckiego, powołujące rezerwy pod cho
rągiew i poleca mu, ażeby przestrzegł rząd grecki i 
przedstawił mu niebezpieczeństwo, na jakie krokiem 
tym swoim kraj naraża, zajmując tak prowokujące 
stanowisko. W tym samym duchu odzywają się z po
lecenia swych rządów inni także reprezentanci mocarstw 
w Atenach i doradzają rządowi greckiemu oględność 
i umiarkowanie. (Ciąg dalszy nastąpi.)

— Wybór sekretarzy Izby. Ponieważ pra
wica wykluczoną została zupełnie z prezydyum Izby, 
przeto i dwaj sekretarze, wybrani z grona prawicy pp. 
Valions i Hćmon złożyli swe urzędy, a w miejsce ich 
wybrała Izba na dniu 25 bm. bonapartytę Marćchat 
i republikanina Sarrieu. Następnie obradowała Izba 
nad nową ustawą prasową do artykułu 15. Artykuł 
ten przyjęto w brzmieniu, jakie mu nadała komisya.

— Rochefort domaga się od Izby wynagro- 
grodzenia za 7 miesięcy służby publicznéj w r. 1870, 
w którym to czasie był członkiem ciała prawodawcze
go, a siedząc przez 7 miesięcy w więzieniu nie mógł 
odebrać swej pensyi. W biurze Izby odpowiedziano 
mu, że Izba tę sprawę zbada i że potćm dopiero mo
żna będzie od nićj zażądać w tćj sprawie uchwały.

— Arcybiskup paryski wystosował do Izby 
deputowanych obszerne pismo, w którćm występuje 
przeciw projektowi żądającemu, aby księża służyli we 
wojsku. Arcybiskup zapewnia, że zapatrywania jego 
dzielą wszyscy Biskupi, i że spodziewa się po mądrości
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TELEGRAMY.
Paryż, 27 stycznia. Senat przyjął dziś 265 glo

sami przeciw 5 projekt do ustawy o marynarce han
dlowej.

Wiedeń, 27 stycznia. Arcybiskup Kardynał 
Kutschker zakończył dziś życie. Kapituła przystąpi dziś 
jeszcze do wyboru administratora.

(Jan Kutschker, ur, 11 kwietnia 1810 wo wsi Łącz
kach na Ślązku austryack ni, syn tkacza, ukończył gimna
zjum w Opawie studya filozoficzne w Ołomuńcu, toologiczno 
w Wiedniu. Iłnia 21 kwietnia 1833 wyświęcony na kapła
na a w r. 1834 promowowany został na doktora toologii. 
II. 1835 otrzymał katedrę teologii moralnćj w Ołomuńcu. 
Był członkiem fakultetu teologicznego w Pradze i kancle
rzom konsystorza, oraz kanonikiem honorowym kapituły ko- 
logialnój w Kromcryżn. R. 1852 powołany został do Wie
dnia na posadę proboszcza w Hofburgu i dyrektora insty
tutu przy św. Augustynie dla kształcenia duchownych świe
ckich. W marcu 1857 r. powołany został jako c. k. radzca 
do ministerstwa kultu i oświaty. W r. 1859 obrany rek
torom uniwersytetu wiedeńskiego i w tymże roku mianowa
ny został prałatem domowym JSw. Papieża Piusa IX. Trzy 
lata późniój mianowany został proboszczem katedralnym. 
Sp. Kardynał Kauscher mianował go wikaryuszem jeneral- 
nym i sufraganem swoim, poczem wyświęcony został na bi
skupa in part. mf. w Karrliae (Mezopotamia). W 1874 r. 
otrzymał godność tajnego radzcy, a po śmierci śp. Kardy
nała Riuschera w r. 1874 wyniesiony został do godności 
arcybiskupa wiedeńskiego.)

KRONIKA
miejsem, pimncjnalM i

Poznań, piątek dnia 28 Stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował w imie
niu cesarstwa profesora dra Haąsta w Christchurch konsu
lem na prowincyą Canterbury w Nowćj Zolandyi.

* Teatr. Jutro w sobotę Boccacio, opera komiczna 
3 aktach Suppcgo.

Przedstawienie wczorajszo na benefis p. Łucyana 
sprowadziło do teatru nader skromny zastęp widzów. Bo- 
nefisa tego artysty cieszyły się po inne lata daleko li
czniejszym udziałem publiczności.

DyreKcya teatru uznając zasługi i pracę reżysera — 
cofnęła, jak się dowiadujemy, benelis wczorajszy i posta
nowiła na ten cel odstąpić mu drugie przedstawienie.

* Na podniesienie czci BL Jolenty Spoczywającćj 
kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia

42 marek 50 fen. Dziś nadesłali: p. B. 1 mrk. Kazem 
43,50 marek. — „Błog. Jolento, módl się za namil‘‘

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgary 
Z przeniesienia 53 marek 50 fen. Dziś nadesłali: Ks. 
Starczewski z Tarnowa 3 m. Razem 56 mrk. 50 fen. —

Św. Jozafacie m'ódl się za nami!“
* Przedwczoraj spóźnił się ranny pociąg osobowy 

z Krzyża o blisko 75 minut, gdyż pomiędzy Poznaniem a 
Rokitnicą pękła przy lokomotywie obręcz. Na szczęście znaj
dowała się przy pociągu tym druga lokomotywa; gdyby tćj 
nic było, mógł się był pociąg wykoleić i stać się mogło wiel-

ie nieszczęście, mianowicie że nasyp w owem miejscu jest 
bardzo wysoki. Zepsutą lokomotywę zawiozła druga do Po
znania, poczem dopiero inną z Poznania wysłano po resztę 
pociągu.

* Wczoraj zrana powstał pod nr. 3 przy ulicy Kla
sztornej w pomieszkaniu robotnika S. pożar, który zrządził 
szkody na 120 marek.

* Zwracamy uwagę na nowy sposób symulta- 
uizowama szkół katolickich. Już niejednokrotnie pisa
liśmy, że zwykle drugą posadę nauczycielską przy szko
łach katolickich rząd obsadza nauczycielami ewangiebkami; 
otóż nowy dowód mamy w ogłoszonym spisie urzędowym 
wakujących posad nauczycielskich. W Parzynowie 
(pow. ostrzeszowskiego) wakuje druga posada nauczyciel ika 
przy tamtejszćj szkole katolickiej z dochodem 750 m., 
wolnćm pomieszkaniem i opałem i ma być natychmiast 
obsadzona nanczycielem ewangiolikiem, posiadającym 
język polski.

Nadto wakują następujące posady nauczycielskie: 
druga posada w B o g d aj u, pow. odolanowskiego, z docho 
dem 750 m., wolnśrn pomieszkaniem i opałem, natych
miast. — Druga posada w Dąbcu, pow. wschowskiego 
z takimżo dochodem. — Druga posada w Jarocinie 
z dochodem 850 m. i 90 m. na opał z dniem 1 kwie 
tnia. — Czwarta posada w W r z e ś n i, z dochodem 800 m. 
wolnem pomieszkaniem i 75 m. na opał, z dniem 1 kwie
tnia. — W Kowalowie, pow. pleszewskiego, z docho
dom 516 m. 56 fen., dochodem z roli otaksowanym na 
64 m. 45 fen., naturaliami oszacowanemi na 168 m 
99 fen., wolnym opałem i pomieszkaniem, natychmiast. 
Trzecia posada w Baranowie, pow. ostrzeszowskiego 
z dochodom 750 m., wolnćm pomieszkaniem i opałem.

j- Dr. Teodor Trypplin, lekarz i głośny swego 
czasu pisarz, umarł w Warszawie we wtorek dnia 25 bm

ń uin uada luiłosr., ażeuyscie 
przedsięwzili odpowiodnie przygotowawcze kroki.

Na celo powyższo wypłaciła Rada miłosławska Wam 
jednorazowo 1500 m., z którojby to sumy niotylko istnie
jąca szkoła wieczorna Tow. Przem. utrzymaną nadal była, 
alo taHŻe pokryto zostały wykłady na opędzonio kosztów 
przygotowauia mającćj się założyć zaprojoktowanćj szkoły.

Na dalszo zapytanie, czy i nadal Rada miłosławska 
Wam przyjdzie w pomoc, to zależeć to będzie od decyzji 
Bady samój. Co się tyczy rnojój osoby, to chętnie się 
za dalszą subwoncyą w liadzio miłosławskiój oświadczę, 
nic tracąc nadziei, iż rzeczywiście z czasem uda się Wam 
wywiązać się z danego Wam polecenia.

etc. etc. otc.
Poznań, 26 stycznia 1881.

(podp.) Wł. Niegolewski.“
* W Lesznie zgłosiło się do egzaminu abituryenckie- 

go 12 prymanerów wyższych. Prace piśmienne rozpoczną 
się duia 14 lutego; egzamin ustny dnia 19 marca.

* Słynny podróżnik Przewalski otrzymał, jak do
nosi Gołos, ordor św. Włodzimierza z mieczami i pensyą 
roczną 1200 rs.

* Toruńskie Towarzystwo św. Cecylii urzą
dza na dzień 6 lutego przedstawienie amatorskie. Odegra
ną będzie Pastorałka, t. j. długa pieśń kantyczkowa, 
w której zachodzą rozmowy pasterzy weselących się z naro
dzenia Jezusa Chrystusa. Nie będzie to jak Oratoryum 
na Bożo Narodzenie ze żywomi obrazami lecz przed
stawienie zo zwykłą akcyą sceniczną. — Gra odbędzie się 
w języku polskim, a amatorowie wystąpią w nowych ko 
stiumach.

* Towarzystwo Przemysłowe w Torunia miało 
przedwczoraj walne zebranie. Na niem zdano sprawę 
całorocznych czynności, z kasy i biblioteki, a potćm wy 
brano nowy zarząd. Prezes i 2 jego zastępcy pozostali 
ci sami, pp. Rogaliński, dr. Szuman i Danielewski, sekre
tarz ten sam p. Mielcarzewicz, zastępca nowy, p. Witt, 
kasyer ten sam, p. Meyza, bibliotekarz p. Świt. Ławnikami 
panowie A. Maciejewski, A. Szwaba i Wojciechowski. —
Po zamknięciu posiedzonia była pogadanka i zabawa bar 
dzo miła przy śpiewach.

* Wszechwładny sekretarz rosyjski. Trzy lata 
temu, jak donoszą gazety Gołos i Mołwa, profesor pe 
tersburgskiepo uniwosytetu D. J. Czubinow przedstawił pe- 
tersburgskićj Akademii nauk ułożony przez siebie „Słownik 
gruzińsko - rosyjsko-fraucuzki.“ Wydział historyczno-filolo- 
giczny uznał tę pracę za bardzo cenną i postanowił wy
drukować ją na koszt Akademii nauk. Ale nie podobało

to czasowemu sekretarzowi Akademii, p. Wiesiołowskie
mu, który osobiście na mocy niby swojej władzy postanowił, 

słownik p. Czubinowa nie może być wcześnićj wydruko
wany, dopóki nie będzie sprzedano stare wydanie tegoż sło
wnika, którego jeszcze 100 egzemplarzy znajdowało się na 
składzie w Akademii. Akademik Brosso, poparłszy sku
tecznie sprzedaż, myśląc, że nie ma już żadnych przeszkód, 
przystąpił do drukowania arkusza na okaz, i wyliczył, że
na wydanie potrzeba 3200 rsr„ alo p. Wiesiełowskij uznał, 
że ta suma jest zbyt wielką i zaproponował zmniejszyć ob
jętość słownika, żądając wyrzucenia z rękopisu wszystkich 
objaśnień wyrazów gruzińskich, na co antor słownika oznaj
mił listowni«, żo tekst gruziński nie przeciąża słownika, że 
jest on koniecznym, wyrzucić go, byłoby to samo, co szpe
cić cało dzieło. P. Wiesiełowskij uważał pretensyą autora 
za niewłaściwą i za karę samowolnie zwrócił mu 
rękopis. Godnćm jest uwsgi, że przy tej sposobności p. 
Wiosiełowskij uznał wszystkie środki sa godziwe i przed
stawił jako motyw zwrócenia rękopisu wyjawione niby za 
pośrednictwem akademika Brossego żądanie autora, aby rę
kopis został mu zwróconym, chociaż p. Czubinow nigdy o to 
się nie upominał. I w takim razie postępowanie sekretarza 
było niolegalno, gdyż zamiast przedstawić całą sprawę do 
decyzyi Wydziału historyczno-filologicznego, wszechwładny 
sekretarz sam kierował się na sędziego pracy filologicznćj 

postanowił, ie nie warto jój drukować. Nie zważał pan 
Wiesiełowskij na to, że otrzymał potćm dwa listy od pana 
Czubinowa, które mu wyjaśniły dostatecznie, że autor by 
najmniój nie żądał zwrotu rękopisu. Nieugięty sekretarz 
stał przy swojćm, tóm bardzićj, że akademik Brosse nie 
przedstawił szczegółowego doniesienia o pracy p. Czubinowa, 
więc można było zwalić całą winę na zmarłego już aka
demika.

Dziwna rzocz — pisze Mołwa: Spodoba się p. Wie- 
siełowskiemu wydać rsr. 6000 na wydrukowanie jakiego 
słownika sanskryckiego, a przytćm wbrew żądaniu akademi
ków tylko z tekstem niemieckim bez rosyjskiego — to i te 
pieniądze wyda. Zecbce p. Wiesiełowskij wstrzymać jakie 
wydawnictwo przedsięwzięte przez Akademia, to je wstrzy
ma, I jakże się tu skarżyć na samowolą „uriadników,“ „sta
nowych,“ „pristawów“ itd., jeżeli Akademia nauk przedsta
wia takie uosobienie samowoli?

* W dzień św. Agnieszki odebrał Ojciec św. 
Leon XIII od kapituły lateraneóskićj bazyliki dwa białe żywe 
jagnięta ubrane w wstążki i kwiaty. Jest to starodawny 
zwjezaj, który się corocznie powtarza, a kościół św. Agnie
szki po za murem jest zobowiązany do tćj ofiary dla ba
zyliki laterańskićj. Wełna z tych jagniąt przeznaczona 
jest na paliusze, których używają Papieże, Patryarchowie, 
Prymasi, Arcybiskupi i niektórzy uprzywilejowani Biskupi. 
W kościele św. Agnieszki odbyło się poświęcenie tych ja
gniąt podług rytuału na ten col przepisanego, a po solon-
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issczone, in cno kością szerokie, zwięzłe, z dobrym
ciioute.?, wzrostu od 1,65 do 1,72 motra, 3 do 5 cali. 
Siwych koni nie kupuje komisya a iuno waruuki jak na 
zwyczajnych targach remontowych.

Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 29 stycznia, św. 
Franciszka Sal. ,Wschód słońca o godziuie 7 mi
nut 49. Zachód o godzinie 4 minut 39.

Długość duia 8 godzin 50 minut.
Wypadki historyczne. 1479 Smiorć Grzego

rza z Sanoka, Arcybiskupa lwowskiego. — 1583 Uniwersał 
Stefana Batorego urządzający poczty.

(—) Bydgoszcz, 24 stycznia. Goi^i się zdać sprawę 
czynności przeszłorocznćj Towarzystwa św. Wincontogo 
Paulo w naszćj parafii. Towarzystwo to dzieli się na 

damskie i męzkie.
Towarzystwem damskićm kieruje zasłużona pod tym 

względom od lat dawnych panna Julia Proyss. Składki do 
tego Towarzystwa wpływają wyłącznie od dam miłosiernych 

od miejscowego proboszcza.
Dochodu było na rok 1880 Marek 587,29.
Rozchodu „ 583,10.
Tak, żo remanentu na r. 1881 zostało 4,19.

Wsparć udzielono 519.
Prócz tego jedenaście dziewczynek dostało nowe su

kienki do pierwszćj Komunii św., rozmaitą starzyznę, su
knie, trzewiki itd., jako i 120 łokci płótna 
między uhogio familie. Sześćdziesiąt
darkiem na gwiazdkę.

Towarzystwo męzkie, schodzące się co niedzielę 
probostwo, miało:

Dochodu na rok 1880 Marek 532,26,
Rozchodu „ 501,40.

Zostało więc remanentu na 1881 r.
Dwunastu chłopczyków dostało na 

wszój Komunii św., a 120 dzieci 
gwiazdkę.

Widzimy ztąd, że te Towarzystwa wydały 1084,50 ma
rek na ubogich parafii naszćj, a nie możemy mówić, aby 
udział był liczny. Mało jest członków, ale za to wierność 
i stałość ich w dohróm jest wielka.

„Religia czysta i niepokalana, w obec Boga i Ojca jest 
wspierać wdowy i sieroty w uciskach ich“ są słowa Jakóba 
św. Oby słowa te przejęły serca wielu! Wszystkim zaś 
Dobrodziejom ubogich „Bóg zapłać.“

rozdzielono 
ucieszono po

na

30,86.
odzież przy pier- 

ubogich podarek na

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Ks. J. Stagraozyński Wydał Ave Maria — 
czyli nowy wykład Pozdrowienia Anielskiego dla wszystkich 
stanów. Poznań, u Scbmaedickiego, str. 232 in 8.

• Tygodnik Powieści Nr. 17 zawiera: Córki milionera, 
powieść pizes E. W. Pierce (przekład z. angielskiego) E. W.— 
Rycerz gór ponieść przez Aleksandra Dumasa. Na język polski 
przełożyła W. S. — Nieszczęśliwa, powieść Iwana Turgeniewa 
przekład Stanisława Wegnera.

z Królestwa 
z Rogalina, Słowik

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 28 stycznia.

BAZAR. Stablewski z Ślachcina, Ignatowski 
Polskiego, hr. Raczyński z familią
t Węgier, Żychliński z Twardowa, Błociszewski z żoną 
z Przocławia.

LUZ1NSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Wendt 
z Pawłowa, Chełkowski z córką z Kuklinowa, Zaliński 
i Sypniewski z Królestwa Polskiego, hr. Bniński z żoną 
z Ćmachowa, Fraenkol i Steinman z Królestwa Pol.

Ł O T E3 FŁ
(Bez gwarancji.)

Berlin, 27 stycznia 1880.
Przy dalszem dziś ciągnieniu czwartej klasy 163 król.- 

pruskiej loteryi klasowej padły następująco wygrane:
1 wygrana 300,000 mar. na nr. 12,901.
1 wygrana 90,000 mar. na nr. /4,216.
1 wygrana 30,000 mar. na nr. /9,6tl.
3 wygrane po 15,000 mar. na nr. 29,674 61,972 94,217. 
1 wygrana 6000 mar, na nr. 28,302,
42 wygranych po 3000 marek na nnmera 1787 2578 
4338 4656 6063 7677 8089 8214 9413 9633 10,004 

11 813 14 705 15,929 15,955 16,918 26,801 28,420 29,085
90235 33,210 34,175 39,579 38,840 39,743 41,161 43,790
44506 49,369 49,798 53,434 54,742 59,237 61,075 63,462
76525 78,993 82,337 83,512 90,130 44,179.

’ 54 wygrane po 1500 marek na numera 2631 3254 3732
3815 4685 '5464 11.602 14,278 16,634 19,172 20,653 22,180 ------- -------- 2?999 29>7gl23.212 26,554 27,427
33 193 33,415 35,614 39,716 37,010
45,086 45,985 45,999 44,617 46,743
51 170 52,102 52.910 58.035 61.282
73,671 74,131 75,205 76,133 77,807
91.929 94,026.

78 wygranych po 600 marek 
2522 2611 3229 6907 8033 8285
13,051 13,232 13,892 14,309 15,535
23 276 26,537 29,114 29,122 30,993
33,898 36,898 37,521 38,309 39,092
47,675 47,996 48,051 48,762 49,467

29,934
41,649
47,391
66,343
84,725

30,039 30,822 
43,193 44,994 
49,216 49,609 
66,798 68,719 
87,854 88,713

na numera 1092 2218 
9696 10,103 12,436 
16,279 17,128 17,882 
32,135 32,635 33,363 
39,636 41,021 41,943 
50,939 52,584 53,535



54.022 54,029 54.305 54,812 55,692 56,781 ¿8,318 58.873
59,753 61.760 62,046 65,806 66,630 67,679 68,199 70,340
70,431 70,621 70,805 71,129 71,217 71.980 72,771 79.9OC
80,059
92,756

80,692
94322

84,563
94.577.

85,938 87,093 88,801

Owies 140—155 pic,
Groch wrzący 175—195, na paszę 160—175. 
Okowita za 100 litr, a 100% 50-50,50 pl.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 28 stycznia 1881,
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000e/o Tralles. Wy- 

powiedziano 5,000 litrów ,jceua wypowiedzenia 50,90 marek, 
styczeń 50,90, Juty 50,90, marzec 51,50, kwiecień —, maj 
—. kwiecień-maj 52,40, ezeiwioc —.

Puenica . ,
Zyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący . 
Grocli na paizę 
Kartofle . . 
Lubili żółty . 
Lubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Koniczyna . .

IOWAH

1881. piękny średni 1 pośled.

50 kilogr. 1OI 75 9 »6 8 75
- - 10 20 9 95 9 75
- - 8 — 7 50 7 80
- - 8 10 7 50 7 —
- - 9 — 8 50 8 30
- - 8 10 8 — 7 90
• • — — — — —
• - — — — — — —
- - — — — — —
- - — — - — — —
- - — — _ — —
• - — — — — - —

Wroniaw 27 stycznia 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 18 

do 24, średnia 25—SO, piękna 31—36, nowa poślednia 30—34 
średnia 35 -38, piękna 40-42, lajpięk 43-46, biała, pośled’. 
30—40, średnia 41- 55, piękna 56—05, najpiękniejsza 70—75.

Zyto (za 2000 funt.) wyłój, wypow. —.— cent. Cena 
“)p. — płac., styczeń 214,— żąd., styczeń-luty 208,— żąd., 
luty marzec 207,— żądano, kwiecień-maj 204,50—204 płacono, 
m:ij-czerwiea 202,50 pic., czerwiec-lipiec 196,- płac., — żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na styczeń 204 żądano, 
na kwiecień-maj 206 żąd.

Owies. Wypow. — cont., na styszeń 188,— plac., na 
kwiecień-msj 143,— pł., maj-czerwiec 147,— żąd.

Rzep. Wyp. — ctr., styczeń 240 żą1., 237 płac.
Olej rzep i o wy epok., wyp. — cent., w miejscu

54, — żąd., styeseń 51,50 żąd., — płac., styczeń-luty 51,50 
żą<l.,y— plac., lnty-marzoc —,— żąd., marzec-kwiecień — pło., 
kwiecień-maj 51.— żąd., 50,75 pł.. na maj-czerwiec 51,60 żąd., 
wrzesień-paz'dziernik 53,50 żąd.,’—,— plac.

Okowita stało, wypowiedz. —litrów, w miejscu 
—.— płc., styczeń 51,50 plac., styczeń-luty 51,50 plac., kwie
cień-maj 53,80 plac., maj-czerwiec 54,20 plac., czerwiec-lipiec
55, — żąd. — płac., lipiec-sierp. 55.50 płc.

Koniczyna do siewu więcej knp. , czerwona potw. 
za 50 kilogram. 34—38—40 — 45 marek; małe słabo, za 50 
kiiogr. 40—52— 58—70 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Makach y rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90—7,10 
m obce 6,50—6,70 m.

Makuchy sieni, niezm. za 50 kil. 9,5 »—9,70 m.
Łubin niezm, za .00 kilogr., żółty 9,30—9.60—10,0 

m. nieb. 9,20- 9,50 9,80 inrk.
Tymotka potw. za 50 kiiogr. 20 23 25.

Cena wypowiedziana na 28 «tyCiUia: żyto 214,- marek, 
pszenica 204,— ni., owies 188.-- mrk. rzep 240 mrk., olej rze- 
piowy 51,50 okowita 51 ¿u mrk.

h p r a w i,,i i, «ó 01'1 o w e).— Poznań 28 styczni«. 
4’/„ listy zastawne poznańskie aS.TP 4’/„ I*81? rontowe pozn. 
100,— . 5“/a powiatowe obligacye 104,— ,
obligacye —, •’/,’/« ślązkio listy zastawne —,—, 4°/ 
śląskie listy rentowe 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 74,—, Pozo, akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 51,50. Poz
nański bank prowincjonalny 115,—. 4°/, potyczka państwa 
100,50. 41///, pru. ku różyczka ukonsolid. 105,—, 3*/,”/» oblig. 
długu państw 97,40. Marchijsko-pozii. 29,75. Marcbijsh.-pnzii. 
k. ż. skc. żaki. 102, — . Starogardzko-pozn. k. ż. 102.25 
Anstr. noty bankowe 172,—, Polskie likw. listy 56,90, Uosyjn io 
bankowe not) 211,40 marek.

Cenyjtargowo z dnia 27 stycznia 1881.

Postanowienia 
mit skiój

depotacyi targowej

Za 160 kilogramów
ciężki

nnj- h uaj- 
wyż. h niż.

średni 
naj- naj- 
wyż. ij niż.

lekki towrr. 
naj- II uaj- 
wyż. niż.

■*1 4*1 4

Bydgoszoz 27 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceuy za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., jasno-ciemna 190—200 pl. ciemniei- 
Bza i szklista 200—210 poślednia 155—175 płac.

Zyto słabo, piękne krajowe 195-200 pic., poślednio 
17G—190 płc.

J ę c z in i o ń nom., piękny dO browarów 160—165 płac 
wielki 150—160 pic., drobny 135- 145 pic.

rsitoniea biała . 21 80 21 20 20 1019 4 18 50, 17 5o
,. żółta . . 20 80 20 »0 19 70M9 20 18 17 _

Zyto. . . 21 30 21 — 20 50 20 — 19 70 19 30
Jęczmień . . 16 50 16 — 15 30 14 70 14 - 13 20
Owies .... 15 - 14 7d 14 10 13 50 13 - 12 20
Groch................ 20 30| 19 Ï0 19 - 18 50 18 - 17 30

Postanowienia 
komisyi handlowej.

8erlin, 27 stycznia, (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
* miejscu niczui.i Terminy: spok. Za 1000 kil. w miejsca Żąd 
170— 228 według jakości; na miesiąe bieżący płacono —,—, 
nu atjczeń-luty 1881 płacono —,—; na kwiecień-maj plac. 209,5 
do {208,6; uaj maj-czerwiec płacono —,—; na czerwie - 
lipiec płacono —,—; na lipiec-sierpień plac. —,—. Wypowiedz. 
-----cent. Cena wypow. —,— marek.

Zyto w miemcu popyt. Terminy niżej. Za 1000 kilog. 
w miejscu żąd. 190 211 według jakości; na miesiąc bieżący
płacono 199,25—198; na styczeń-luty płacono 194,25—193,5; 
us luty-marzec płacono 186,5 —185,75; na maj-czsrwicc nłaccc'

; na czerwiec-lipiec plac. —,—, żądano----- na; lipiec-
sierpień płacono —, . Wypowiedziano 5000. Cena c.jpo-
w.ciizeuiu 207,5 murek.

J ę u z in i » f,, ,,.ezin., z» 1000 kil. mniejszego i większego 
ziu is l«a-205 według jakości.

O w , c s w miejscu spok. Tsimiuy wyżej. Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 145 — 167 według jakości, ua bieżący m i siacy 
—; na kniecień-msj pł. 152,5—153; na insj-czerwiec pl. 153,5, 
ż. - , , na czerw.-lipiec nom. 154,0. Wvp. — . Cona wyp. —.

Kukurydza w miejscu potw. W iniejseu żąd. 141,— 
do 144 według jakości. Wypow. — Cena wypowiedz. —,—.

Grocli za 1000 kilog. wrzącego grochu' 150—220. gro- 
chu na paszę żąd. 135 -179 według jakości.

Olej rzepakowy słabiej. Za 100 kil. w iniejseu bei 
bicłki —,— ni., w miejscu z boczną —,— m.. ua miesiąc bie
żący płacono —; na marzec-kwiecień płacono 62,6; na kwiooioń- 
m.ij pł. 52,5—62,1— 52,2; na maj-czorwlcc pł. 53,1—52,5—52,6; 
na czerwiec lipioc pł. 58,0—53,1—53,2; ua wrzesień-paź Iz. pł. 
55—54,6 Wypowiedziano —,—. Cena wypowiodzonia —,—.

Okowita. Terminy; słabiej. Za 100 litr, i 100 pet.— 
10,000 litrów proct. w miejscu bes beciki płacono 63,1, 
w miejscu z beczką płacono —,—; na miesiąc bieżąc), 
styczeń-luty i luty-marzcc płacono 53,8-66,6, żądano —,—; 
na kwioeień-maj płacono 55—64,6, żąd. —,—; na maj-ctorwisc 
płarono 55,2—64,7; na czerwioc-lipiec płacono 55,6 — 65,8; 
na lipicc-siorpień płac. 56,4—56; na siotpień-wrzosioń płacono 
60,7 -56,6. Wyj owiedziano 10,000 litrów. Cena wypowiedziano 
53 6 mrk.

m., na styczeń-luty plac. — m., na wiosnę płac. 196,0—iUy 
m., ns maj-czerwiec pł. 192-193,5—193 m„ na czerwiec-lipiec 
płc. 183—184 m., na lipiec-sierpień płac. 172,5—173 m

Jęczmień spok., za Iwo kil. w miejscu 135—144 m 
węgierski —mrk., lepszy —mrk., do paszy —, amerrk’ 
Chevalier —,— pic. in. J

Owies spok., za 1600 kilogram w miejscu 140-150 
marek, rosyjski —,— in.

Olej rzepakowy słabo, ta 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd- 54,- m., na styczeń 
żąd. o2 m.. na kwiecień-maj żąd. 52,75 mrk.. na ma -czerwiec 
płacono 53,62 m., na czerwiec lipiec pł c. 53,75 mrk. na wrzo- 
sień-październik żąd. i pic. 55 m.

Okowita wyżój, za 10,000 litr. proc, w miejscu -«z
btczki ołc. —.— mrk., w miejscu z beczką płc. —, , nu sU-
cz«ń żądano —,—, pic. — mrk., styczeń-luty nom. ' 52 5 nr. 
u . wiosnę płacono i żądano 53,3-53,5 marek, ua majiczerw.ee 
płac. o4,2 mrk., ua czerwiec-lipiec płac. 55 mrk.

Telegrutu giełdowy 
Kur y era Poznańskiego.

Kursa końcowe. 28 stycznia

Rzep . ...
Rzopik zimowy 
Rzopik latowy
Lnica......................
Siemię lniane . .
Siemię konopiane

Ï GWAR 
piękny | śr odni | pośledni

100 kilogr. 23 50 22 25 20 25
23 — 21 50 19 50
¿3 — 21 25 19 25
22 — 20 — 19 —
25 25 23 75| 22 25
15 75 15 25 15 -

Szczecin, 27 stycznia. Urzędowo spraw, giełdowo. 
Pszenica stałej, za 1000 kilegn w miejscu za żółtą 

206 w., białą 200 — 208 mrk., wilgotne 170—193 mrk., 
grudzioń płac. —, żąd. — m., na wiosnę płacono 207,5—208,5 
m., maj- zcrwiec żąd. 209,5, pic. 209.m.

Żyto wyżój, za lOt'0 kilogr. wj’miejscu krajowe 195 
do 199 mrk., rosyjskie —, - mrk., na styczoń płacono —,—,

196-

St-5*«S.:<Ł OZJ

Towarzytwo „Czytelni ludowych“
rozpisuje niniejszem konkurs na napisanie

popularnej weterynaryi,
traktującej w sposób zwięzły a na doświadczeniu i nauce oparty, o cho
robach zwierząt naszych domowych i środkach leczenia takowych.

Manuskrypt, zostający własnością Towarzystwa, wynosić nr 7 do 
10 aikuszy druku. Jako nagrodę za najlepsze a stawionym wymaganiom 
zadość czyi iaco dzieło, przeznacza się 200 marek.

Zgłoszenia przymuje aż do 1 października rb. bibliotekarz To
warzystwa p. dr. StanlNław Jerzykowski, Poznań, Podgórna 
ulica nr 13. (194)
Wszystkie dzienniki polskie uprasza się o łaskawe powtó

rzenie niniejszej odezwy.
Poznań, dnia 26 stycznia 1881.

Zarząd Towarzystwa „Czytelni ludowych.“
Mieczysław Łyskowski, Dr. Bolesław Kapuściński,

przowodniezący. sekretarz.

Towarzystwa
Naukowej Pomocy
odbędzie się dnia 3 lutego rb. 
w Śremie u p. Kadzidłowskie- 
go o godz. lszej. (198)

28 stycznia Berlin, 
Pszenica spok. 

kwioctoń-maj 
maj-czerwiec 

Zyto spok. 
styczoń 
kwiecień- isj 
maj-czerwiec 

Ole] rzep, stale 
kwiecień-maj 
maj-czorwioc 

Okowita stało 
w miejscu 
styczoń 
styczeń-luty 
kwioeień-maj 
maj-czerwioc 

Owies
kwiecień-msj

Wypow.-żyta ws i, 
Wypow.-okow. kw.

Szczecin, 
Pszcnlou słabo 
na wiosno 
maj-czerwioc 

Zyto słabo 
na wiosnę 
maj-czorwioc 

Owies 
na — 
na — 
ua —

1881

208.25
209.25

206, - 
198.—
193,—

52,20
52.70

53,90
53.79
53.70 
54,60
64.80

163,—
100

1000,0 
duia 28 i-tycznia

207, —
208. —

195,—
190,—

l&npćtnły.
Galie, akc. k. . 120,—
Pr. consol. 4% 100,75
Pozn. listy z. . 99,75
Pozu. listy ront 100.—
Auatr. banknoty 172,25 
Austr. rauta złota 76,10 
Austr. losy 1800. 122,75
Włochy ... 88,-
Amorykany . 99,25
Rumuny . . 92,75
Ros. banknoty . 212,30
Kos.-aug. pożyczki 91,50 
Ros.loBy prom. 186. 146,75 
Pol. lik. 1. zast. 50,90
Krodyty . . . 500,-
Kcdoi państwowi 474,50
Lombardy. • . 173.—
Usposob. słabo

1881. (Knrs końc).
Ole] rzep, niezm.

styczeń 52. -
kwiocicń-maj 52,50

Okowita słabo, 
w miejscu 51,80
styczoń-luty 52,40
ua wiosnę 53,20
na inaj-czerw. 53,90

Petroleum
styczoń 10,20

Dochód przeznaczony na Misyą Polską 
ksks. Zmartwychwstańców w Adryanopolu.

MOWA POCHWALNA
ku czci śp.

Es.

Kanonika Archikatedry Poznańskiej, 
Protonotaryusza Apostolskiego, Prałata Domowego 

Jego Świątobliwości Ojca św.
podczas

nabożeństwa przy odsłonięciu pomnika
dnia 16 listopada 1880 r.

miana
w archi katedralnym kościele poznańskim

przez
ks. Feliksa Wartenherga.

Cena 1 mrk.

Nabyć można w Eksped. Kuryera Pozn.

Przeglądając i 11 u stro w a •: ą 
książki*: „I)ra Airy metoda 
locznicza“ nabiora nawol 
ciężko chorzy przekonania ź«» 
i oni, jeśli tylko w ł aśc iwy uh 
nźyjo ¿lodków, liczyć mogą je
szcze na w y zd ro wi onie. Po
winien przoto każdy chory, wów
czas nawet gdy go jnż wszystkio 
inno używano aż dotąd kuracye 
zawiodły, ncioc sio z ufnością 
do toj doświadczonej ino tedy 
loczniozej i bez zwłoki zao
patrzyć się w pow>'łsze dzieło. 
,, Wyciąg ‘‘ z niego otrzyma na 
żątlanio każdy bezpłatnie 
i franco.

i

O mam zaszczyt donieść iż z dniem 1 lutego rb. otwieram 
Q w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 72

O pracownią i skład O
□ wyrobów z złota i srebra §
O oraz o
□ naczyń kościelnych i drogich kamieni. q
O Reparacje i zamówienia wykonywam pun- 
O ktualnie i akuratnie.
Q Kilkunastoletnia praktyka w tejże sztuce pozwala mi 
q spodziewać się, że w każdym względzie zadośćuczynienie 
2« podjętym obowiązkom i że cała dążność zmierzona będzie O 
U ku temu, ażeby zjednać sobie zaufanie Sz. Publiczności. O 
O Proszę przeto uprzejmie o łask; we poparcie mego przed- £3
□ siębiorstwa. “
Oo o ooooo

Z wysokim szacunkiem uniżony 
p.«i r

złotnik i jubiler.

AV popular-
nom dziełku: „UJöltlCb 
znajdą cierpiący na gościec i rou- 
matyzm wskazano tam zbawionno 
i niezawodno przeciw tym, nie
kiedy bardzo oolosnym cierpie
niom, środki, któro w bardzo 
'•iożkich nawet i zastarza
łych wypadkach powracały go - 
r ą c o u p rag n i o no zdrowie. 
Prospekt rozsyła się gratis 
i franco. Za nadesłaniem 1 M. 
20 fon. na „Jlotodę,“ 60 fon. 
na ,,Gościec,“ przesyła ta- 
kowo pocztą franco Richtera 
księgarnia nakładowa w IJpskn 
(Richter « Verlags-Anstalt in Leipzig).

Na składzie ąv księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhel- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. (i6)
BfiOSZURAó 77 str. cnna 1,20 m.

(20 egz. 20 marek). 
Poszukuje się sprzedających z ręki. 
,,Stócker‘s enthisch-sociale Juden- 
frage“ przez dr. Fr. Mullera.

Główny skład u Maurycego 
Bauma w M iirzburgu, Bomer- 
PlaiTcngussc. (a88)
EW Jest to broszura napisana w obro
nie żydów przeciw Stókorowi. 
Cesarzowicz niemiecki po- 
dziękował nakładzcy za jej wydanie.

Wyprzedaż-
ulubionego taniegoIli

z monogramami i bez nich roz
poczęła się na nowo. Zarazem 
polecam skład mój bogato zao
patrzony we wszelkie przedmioty 
do branży tej należące. Ceny 
nadzwyczaj umiarkowane.

Juliusz Busch
handel papieru, 

plac V ilhelmowski 10 i narożnik 
W. Rycerskiej niicy.

angielskie w różnych gatunkach 
funt po 16 sbr. poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Instytut muzyczny.
Czyniąc zadosyć wielostronnym życzeniom, urządziłam z dniem 

Igo stycznia 1881 w pomieszkaniu mojem Strzelecka ul. 31. 
I. piętro Instytut muzyczny, w którymr udzielać będę lekcyi gry 
na fortepianie (solo et ensemble) połączonej z teoryą muzyki, 
wedle najnowszej metody. (66)

Walerya Kryszewska
egzaminowana nauczycielka muzyki z lipskiego konserwatoryum
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lekarz praktyczny i t. d.
osiedlił się w mieście tutęjszem i zamieszki! przy Nowo-

V miejskim rynku nr. 10 (róg ulicy Teatralnój). O 
Leczywyłącznie choroby zębów, szczęk i innych O

<£> części jamy ust, niemniej wstawia sztuczne zęby, <^> 
wykonywa plomby i wszelkie operacye w zakresie denty- 
styki podług najnowszych metod. (67)
Chorych przyjmuje: 9—12 przed połud. 2—5 po połud. V

V Ubogich bezpłatnie 8—9 z rana. O
O W Niedziele i święta tylko do 11 przed połud.
<>00<><>00<>00<>0000000000O

Z BesianęoD
ków dumsklch, których koperta naśladowana jest z nie
szlachetnego metalu w stylu starożytnym XVII stulecia. Ze

garki te są remontary i cylindrowe, idą bardzo dobrzo, nie potrzeba ich 
otwierać. Sztuka posrebrzana, zupełnie biała lub oksydowana na ciemno
niebiesko kosztujo 20 marek pod gwarancyą dobrego chodzenia. Od
powiednio łańcuszki są na składzie. Zamówionia uskutecznia się odwrotnio.

Również poloram jak najuniżeniej skład mój wszelkich zegarów. 
Dalej pozwalani sobie zwrócić uwagę ua mój warsztat reperacyjny. Upra
szam Szanowną Publiczność o łaskawe powierzanie mi tych robót, gdyż 
staraniem mojem jost dostawiać wyroby nio tylko oardzo dobro i tanio, 
alo także odstawiać je punktualnio, ażeby właściciel zegarka nio tracił 
czasu na bezowocne chodzenie (163)

Przy nadesłaniu zegarków do reperacyi poczlą, upraszam o podanie 
daty, do którój zegarek na być naprawiony — a punktualnie się uiszczę. 
E. Oiinter, zegarmistrz. Poznań ul, Fryderykowska 2.

'W's

? rr 
dado’

Szanownej Publiczności uprzejmie donoszę, że moję 
od 39 lat tutaj istniejącą (8)

Fabrykę wyrobów

8 woskowych
rozprzestrzeniłem na wielką skalę przez założenie nowego

Bielnika wosku
wedle najnowszych wynalazków z użyciem topienia parą, 
i polecam:

Świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe i de
korowane; paschały z granami, gromnico, stoczki 
itd. po cenach umiarkowanych.

Przyczem zwracam uwagę, że tylko czystego wosku 
do moich wyrobów używam.

Świece wykonuję także na zamówienie w dowolnej 
wielkości.

M. Sobecki
Poznań, Szeroka ulica nr. 24.

‘ w. SBBŁe i
zegarmistrz w Bazarze

skład zegarków remont, złotych i srebrnych
damskich i męskich

z renomowanych fabryk genewskich. Regulatorów w najpię
kniejszych deseni.ich i rzeźbio, budzików i zegarów wacliailło- 
wycb paryzkich, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien
nych , począwszy od ecu nadzwyczaj niskich i pod 
gwarancją. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni
klowe Remont, tanie, dobre i trwałe. (10)

Wszelkie reperacjo zegarków kieszonkowych, ściennych 
i stołowych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę
pnych cenach. i

Nakładom i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Werki i płachty, oliwę j smarowidle,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (6)

®BŁ®WO I SP.
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

Koniak
francuzki

po 3 marki cała butelka, po 
l1/, marki pół butelki, araki 
dobre po 2 marki, 2 m. 50 f. 
i 3 marki za litr, poleca w ca
łych i pół butelkach. (197)

Ant. Pfitzner.

Balowe

suknie
gotowe dostać można w ma
gazynie (168)

Jeżeli (170)Kuchmistrz
Statkiewicz

jest skłonnym do przyjęcia o- 
bowiązków u Jaśnie Wielm. hr. 
Wodzickiego w dobrach Słu
żewo przy stacyi kolei żel. Ale
ksandrów pograniczny, to może 
się zgłosić zaraz listownie adre
sując przez Otłoczyn w Sta
nisławowie podając swoje wa
runki na ręce leśniczego Si
korskiego.

Uprasza się osoby znające 
Statkiewicza o zwrócenie uwagi 
jego na niniejsze ogłoszenie.

który pełnił obowiązki swo przez 
pięć lat wjednem miejscu jako ka
waler, obecnie w obowiązkach, zao
patrzony w chlubne świadectwa, ży
czy sobie przyjąć miojsce lecz z żoną 
od 1 lipca rb. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się przesyłać pod lit. L. D. 
150 poątlagernd Grodzisk. (179)

Drezdeński (177)
Waldschlosscheo

ul. Tryderykowska 30.
W piątek

Karpie
w polskim sosie.
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